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PO TRAGICZNEJ ŚMIERCI C ODREANU 

• 

~Ilieni! fllwiillanei" ~ HlD!i· war jj" 
Rząd pOdjął akCję w celu ostatecznego zlikwidowania "żelaznej Gwardii" - Przy­

czyny usunięcia gen. AntonesciJ - Surowe instrukcje dla żandarmerii 
(d) Bukareszt. (ATE) Koła poli­

tyczne twierdzą, że w związku z poło­
żeniem, jakie się wytworzyło po śmier­
ci Codreanu, rząd zamierza podjąć de­
cydującą akcję celem ostatecznego zli­
kwidowania "Żelaznej Gwardii", dla 
którflj strata przywódcy jest niewątpli­
wie cioseJIl bardzo poważnym. 

Akcja ma objąć, jak słYChać, różne 
dziedziny życia spo'lecznego, przy czym 
wymiere;ona będzie nie tylko przeciw­
ko "Żelaznej Gwardii", ale również 
i przeciwko sympatykom tego ruchu 
bez względu na zajmowane przez nich 
stanowisko. Akcja ta, zdaniem tutej­
szych kół politycznych, wymagać jed­
nak będzie wielu wysiłków, bowiem 
"Żelazna Gwardia", mimo że pozbawio­
na jest przywódców, dysponuje wciąż 
jeszcze licznymi kadrami I zachowała 
w pewnej mierze zwartość organiza­
cyjną. 

Bukareszt. (PAT). Do wszyst­
kich posterunków żandarmerii w ca­
łym kraju rozesłano bardzo surowe in­
strukcje. żandarmeria według tych 
instrukcyj . ma Za zadanie utrzymanie 
porządku za wszelką cenę i nie powin­
na wahać się występować przeciwko 
ten-orystom nawet bez uprzedzeni,a. 

(d) B u k a l' e s z t. (ATE) Donosiliśmy 
JUż, że gen. lon Antonescu, b. minister 
obrony narodowej w gabinecie .premie­
ra Gogi, złożony został z objętego przed 
paru dniami stanowiska dowódcy okr. 
korpusu w Besarabii. 

Do wszystkich posterunków żandar­
merii w całym kraju rozesłano bardzo 
surowe instrukcje. Żandarmeria, we­
dług t.ych instrukcyj, ma utrzymać po­
rządek za wszelką cenę i nie powinna 
wahać się występować przeciwko terro­
rystom nawet bez uprzedzen,ia, 

P a ryż, (PAT) , Havas donosi z 
Bukaresztu, iż aresztowano jednego 
ze sprawców zamachu. dokonanego 
na osobie rektora uniwersytetu w 
Cluj, SMfanescu-Goanga, Jest to mIo­
dy człowiek, członek b, Żelaznej Gwar­
dii, Fran cu, 

Wrzenie .ta Rusi Podkarpackiej 
, nie ustaje 

Krwawe starc.'ia rnięd~y wyglod:?io'lU"{ ludnoścłl( i :t"''I'l.dar'Wf,e­
'ł'iq c~e.~kq · -:... 11 ies:?iku 'liconł gr o~i glO([ ~ powodu tr'udności 

u· (1 osf(n'c~al'liu żY'U·'łlo.[;ci 

(dl B u d a p e s z t (A TE) Z pogra­
nicza węgiersko - karpatoruskiego llo­
noszą, że w okolicy Sewliusza do­
szło do krwawych starć pomiędzv w~,· 
głodzoną. ludnościq a żanda)·merią. i 
oddziałam i wojsko\V~'mi czesko-sło­
wackimi. Po obu stronach byli zabici 
i ranni. 

Położenie gospodarcze na Rusi Pod­
karpackiej jest opłakane, gdyż rząd 
Wołoszyna z powodu trudności poli­
tycznych nie może się poświęcić opra­
cowaniu realnego programu. Wyży­
wienie ludności znalazło się całkowi­
cie por;ł znakiem zapytania. bowiem 
jedynym krajem, mogącym dostarczyć 
zboża i innych artykułów pierwszej 
potrzeby są Węgry, 

I Dot~'cbczasowi dostawcy środków 
żywności Jugosławia i Rumunia, mu­
sieli zrezygnować, g-dyż albo nie po­
siadają. bezpośredniej granicy, albo też 
wskutek przerwania ciągłości komu­
nikacji [wlejowej nie Sq w stanie do­
starcz~'ć ż~·\Vności dle wszystkich po­
łaci Rusi Podkarpackie,j, 

Niemieccy ałtaches 
(d) P r a g a, (Tel. wł.) Przy rządzie 

rusk im akredytowany został specjalny 
niemiecki attache wojskowy, W naj­
bliższych dniach utworzony zostanie 
w Huszcie, stolicy obecnego rządu ru-
skiego, konsulat niemiecki. . 

Niemiecki attache wojskowy akre­
dytowany będzie również przy rządzie 

. slowackim. 

"CHCEMY TUNISU I KORSYKI !" .. 

Sobota, dnia 3 grudnia 1938 

PAT IWLE GW ARDI1 RUCHOMEJ 
na ulicach Paryża w dniu ogłoszenia 

strajku powszechnego 
Fot ..• Keystone View Co" 

Min. Pirow w Brukseli 
B r u k s e l a. (P A T). Przybył tu mi· 

nister obrony narodowej Unii Połu­
dniowo-AfrYkańskiej Pirow, Odbyła 
się dłuższa rozmowa, w której poza 
preIl1.ierem Spaaldem brali udział mi­
nistrowie komunikacji i kolonij. 

Wybuch bomby w Zagrzebiu 
B i a log ród (PAT). Przed wczo­

raj wieczorem w Zagrzebiu wybuchła 
bomba, \Vybuch nie pociągnął za so­
bą żadnych ofiar ludzkich. 

Wybuch stanowił przypuszczalnie 
demonstrację ze strony czynników o-
pozycyjnych. . 

Szwedzki n,astępca tronu 
w Londynie 

L o n d y n (PAT). Bawiący w Lon­
dynie szwedzki następca tronu odwie­
dził dziś z rana premiera Chamber­
laina. 

Według brzmienia komunikatu gen, 
~ntonescu "przekroczył ramy swoich 
uprawnień urzędowych, manifestując 
na zewnątrz swoje poglądy polityczne 
w sposób niedozwolony". Należy dodać, 
że swego czasu gen, Antonescu ucho­
dził za sympatyka "Żelaznej Gwardii". 

W Rumunii płoną 
synagogi żydowskie 

Wrogie Fran(ji oemonstra(je W Rzymie 
Paryż (PAT), Havas donosi z 

Czerni owiec, iż, uhiegłej nocy wybu­
chL tam 10 pożarów w synagogach 
oraz w fabrykach i sklepach należą­
cych do Żydów. 

Tłum wznosił okrzyki: "Oddajcie Sabaudię, Oddajcie Niceę!" - Prasa włoska zgłasza 
pretensje do Tunisu - Cz y Chamberlain i Halifax odwołają wi'zytę w Rzymie? 

Aresztowano dwóch podpalaczy, 
którzy okazali się członkami b. Żela­
znej Gwardii, narodowości ukraiń­
skiej, 

20 rocznica 
.,iednnczenia ~'u"osławii 

(d) L o n d y n, (TeL wł.) Donoszą z 
Rzymu, że po środowym przemówie­
niu min. Ciano na posiedzeniu Wiel­
kiej Rady Faszystowskiej doszło do o­
strych demonstracyj przeciwko Fran­
cji. \V parlamencie wznoszono okrzyki, 
żądając Tunisu i Korsyki. 

Demonstracje te odbiły się natych­
miast stokrotnym echem w całym 
mieście, Wielkie tłumy przed pałacem 
na pL \Veneckim wznosiły okrzyki: 

B i a ł o gr ó d (PAT), Święto zjed- .. Oddajcie Sabaudię, oddajcie Niceę!" , 
noczenia Jugosławii będące zarazem Wiadomości o demonstracjach wy-
20-tą rocznicą jej zjednoczenia, ob- warły bardzo u,;emne wrażenie w An­
chodzone jest nadzwyczaj uroczyście. glii, zwłaszcza w miarodajnych ko-

W Białogrodzie odbył SIę wielki łach politycznych, które wyrażają 
pochód patriot~c~ny oraz defilada ~o-I wąt~liw?ści, czy dojdzie do s~utk';l za­
kałów i młodzIezy. Rada .regencYjna powIedzIana na 10 styczma WIZyta 
ogłosiła z okazji- rocznicy powszechnq Cbamberlaina i Halifaxa w Rzymie, 
amnestię. P ar y Ż, (PAT). Z Rźymu donoszę., 

że podczas -przemówienia min. Ciano 
w parlamenCie włoskim rozległy się 
o~l'r;yki antyfrancuskie w rodzaju: 
"Chcemy Tunisu i Korsyki". Dzienni­
ki paryskie przynoszą pierwSZE) stre­
szczenie mowy min, Ciano oraz pierw­
sze informacje o demonstracji nazy­
wając ją zdumiewając~ i niezrozumia- . 
Ią i nie tając swego rozgoryczenia i 
zaniepokojenia, 

R z y m, (PAT). "Lavoro Fascista" 
komentując ustęp przemówienia min. 
Ciano o "naturalnych dążeniach na­
rodu włoskiego" pisze, iż jako dziennik 
nie jest skrępowany względami dyplo­
matycznymi i musi zm'ejestrować o­
krzyki, które padły w izbie deputowa­
nych oraz w tłumie, wiwatującym na 
cześć MUHOliniell,'O nil. Pla.eu Wenee­
kim. 

Faszyzm - pisze dalej dziennik -
naprawił wlele krzywd, wyrządzonych 
przez bog,ate demokraCje \Vłochom, 
lecz jeszcze nie wszystkie krzywdy 
zostały naprawione, 

Zajęcie Tunisu przez Francję w r, 
189t na skutek sposobu, w jaki się od­
było, oraz z racji działań dyplomatycz· 
nych, a także ze względu na interesy 
Włoch, stanowi ciężk~ krzywdę, którą 
ówczesne Włochy odczuły bardzo ży­
wo, obalając rząd Cairoli. Następne 
pokolenia włoskie nigdy tego nie za­
P9mniały. Aby być w przyjaźni z 
Włochami należy naprawić krzywdy 

Dążenia \Vłoch - kOllCZY pismo -
są -nieugięte i p<:ldykto\vane g'lębokimi 
aspiracjami narodu' włoskiego, powie­
rzon~'mi realiz.a:torskieron geniuszowA 
II Duce, ' 
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Porządek obrad 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu 

Artretyzm 
Jest skutkieDl zlej przemiany Dlaterii 

ZanieczysAczona krew wskutek złej ną z naturą kuracją jest nor~owanie 
przemiany materii mote powodować sze- czynności wątroby 1 nerek. Dwudzlestolet­
reg rozmaitych dolegliwości (bóle artre- nie doświadczenie wykazało, te w choro­
tyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, bach na tle złej przemiany materii, chro­
podenerwowanie, wzdęcia. odbijania, bóle ni!!znym zaparciu, kamieniach tółciowych, 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak ape- żółtaczce, artret}ź:nie, mają zastosowan :e 
tytu, swędzenie skóry, skłonność do ob- zioła lecznicze "CHOLEKINAZA" H. 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłon- Niemojewskieg~. Broszury bezpłatne wy­
ności do tycia, mdłości, język obłotony). syła labor. fiz.ł. chem: CHOLEKINAZA: 

War s z a w a (Tel. wł.) Na piątko­
wym posiedzeniu Sejmu, poza pierw­
szym czytaniem projektu ustawy 
skarbowej i preliminarzem budżeto­
wym na przyszły rok, podczas którego 
będzie przemawiał wicepremier Kwiat­
kowski, odbędzie się pierwsze czy ta-

· nie czterech rządowych projektów u­
staw. 

Ustawa pierwsza dotyczy dotacyj 
na rzecz Funduszu Obrony Narodowej 
.i inwestycyj na rzecz Funduszu Obro-
· ny Narodowej i inwestycyj fundu-
· szów państwowych w okresie od 1 
kwietnia 1939 r. do 31 marca 1942 r. 
·Ogólna suma, jaka ma być przezna­
czona na te wydatki, sięga 2 millar-

· dów złotych, z tego 1.200.000 zł prze­
znaczony będzie na Fundusz Obrony 
Narodowej, a 800 miln. złotych na roz­
maite inwestycje. \V szczególności na 
elektryfikację - 70 miln. zł, gazyfi-

< kację - 30 miln., na inwestycje me­
lioracje wodne w rolnictwie - 30 
miln., na inwestycje związane z u­
sprawnieniem obrotu artykułami rol­
niczymi - 16 miln., na budownictwo 
państwowe - 50 miln., na inwestycje 
P. K. P. - 210 miln., na inwest;\'cje 
\>" przedsiębiorstwie Poczta Polska i 
Telegraf - 45 miln., na budowę i u­
trzymanie dróg i mostów - 200 miln. 
oraz na budowę i pomoc kredytową z 

.funduszów reformy rolnej - 60 miln. 
Ustawa ta upoważnia ministra 

skarbu do przeprowadzenia w kraju i 
za granicą. operacyj kredytowych do 
wysokości 1.200.000.000 zł na pokrycie 
wydatków na Fundusz Obrony Naro-

· doweJ oraz do łącznej wysokości 285 
miln, zł na pokrycie kosztów inwesty­
cyj, uczynionych w pięciu początko­
wych punktach. 

W uzasadnieniu do tej ustawy mó­
wi się, iż dotychczasowe doświadcze­
nie przy wykonywaniu ustaw inwe­
stycyjnych w latach 1937138 wykazało, 
że jednoroczne, a tym bardziej 1-

. miesięczne, jak ostatnia, ustawy in­
. ~estycyjne i plany inwestycyjne po­
' wodują błędne nastawienie w po-

Cztery prowincje libi,iskie 
wcielone do imperium 

włoskiego 
"R z y m. (PAT). Wielka rada faszy­

stowska zbadała projekt ustawy. do­
tyćząCY czterech prowincyj libijskich, 
które będą stanowiły odtąd część te­
rytorium włoskiego. 

Projekt ustawy jest zawarty w 9 
artylmłach. 

Wznowienie wykładów 
L w ó w. (pAT.) Wczoraj wznowio­

ne zostały wykłady na Politechnice 
Lwowskiej. 

Lot lotników japońskich 
do Berlina 

T o k i o (P AT).' W odpowiedzi na 
wizytę niemieckiego samolotu "Con­
dor" w Tokio, ma w najbliższym cza­
sie uastąpić lot lotników japońskich 
do Berlina. 
, Lotnicv niemieccy złożyli dziś wi­
z~rtę w sz'tabie generalnym, gdzie zo­
stali przyjęci przez wiceministra woj­
ny gen. Tojo. 

O godz. 11-tej lotnicy niemieccy 
wpisali się do księgi audiencjonalnej 
w pałacu cesarskim. 

Nacjonalistvczna 
Or~!łnilaC.;a W Finlandii 
nie będzie rozwiązana 

H e l s i n k i. (P AT). Są,d pierwszej 
instancji w Helsinkach uznał prowi­
zorvczne rozwiazanie organizacjI na­
cionaliRtvczne; '"UCZ" oraz zamknię­
cie jej organów prasowych za nieuza­
s~dnione i uchylił zarządzenie mini­
stprRtwa spraw wewnętrznych. 

Nowy mlni ter pełnomocny 
w Teheranie 

. War s z a w a (PAT). Radca minI­
sterstwa spraw zagranicznych p. Jan 
KarRzo-Siedlewski zOl"tal miapc ·:;-n,· 
posłem nadzw~r czajn:vm i ministr"m 
pełnomocnym R. P. przyrządach Ira­
nu, Iraku i Afganistanu ~ siedzibą. w 
.... nheranie. 

Ezczególnych wypadkach i nie pozwa­
lają I).a ścisłą koordynację zamierzeń 
imvestycyjnych. 

Druga ustawa dotyczy przedłuże­
nia obniżki komornego, które obowią­
zywać będzie do dnia 1 kwietnia 1940 
r. Po tym terminie wysokość komor­
nego wzrastać będzie co kwartał o 2 l 
pół pct podstawowego lub umówione­
go komornego aż do osiągnięcia peł­
nej jego ustawowej wysokości. Usta­
wa ta ma wejść w życie z chwilą u­
chwalenia i ogłoszenia w Dzienniku 
Ustaw. 

Filtrem dla krwi jest wątroba. Choroby Warszawa, Nowy ŚWIat 5, oraz aptekl 
złej przemiany materii niszczą organizm i składyapteczne. 
j przyspieszają starość. Racjonalną, zgod- ng 19177/87 

Trzecia ustawa dotyczy zmiany roz­
porządzenia Prezydenta R. P. o ogra­
niczeniu nadmiernych wynagrodzeń w 
przedsiębiorstwach. Ustawa ma • na 
celu ukrócenie nadmiernych pensyj 
dyrektorów i prezesów spółek akcyj­
w tych wypadkach, gdy walne zgro--

madzenie spółki akcyjnej w ciągu 0-
statnich trzech kolejnych lat nie u­
chwaliło wypłaty dywidendy lub tet 
uchwaliło ją w wysokości niższej, jak 
wypłacanej w odpowiedniej gałęzi 
przemysłu. Prawo ograniczenia wy­
nagrodzel1 wymienionym dygnitarzom 
przyRługuje ministrowi przemysłu i 
handlu, a w stosunku do spółek ban­
kowych - ministrowi skarbu. 

Czwarta ustawa dotyczy projektu o 
porozumieniach kartelowych. (w) 

Porozumienie między Japonią, 
Mandżukuo i Chinami 1 

Dqrienia do dikwidou:ania wojny na Dalekim W schod~ie 

T o ki o. (P AT). Premier ks. Konoye 
oświadczył, iż konflikt chińsko-japoń­
ski będzie uważany za ukonczony z 
chwilą. pOdjęcia prac rekonstrukcyj­
nych na ,podstawie porozumienia po­
między Japonią, Mandżukuo i China­
mi. 

Obecnego konfliktu nie można zli­
kwidować jedynie za pomocą. siły 
zbrojnej, tak jak w cresie wojny chiń­
sko-japonskiej w roku 1894-95. lub 
wojny rosyjsko-japońskiej w roku 
1904. 

Obecny konfl ikt będzie uznany za 
zlikwidowany z chwilę. ukończenia 
działań wojennych oraz przywrócenia 

porządku i spokoju. Może to nastąpić 
względnie szybko, o ile rzą.d Kuomin­
tangu zechce się rozwiązać t uczestni­
czyć w tworzeniu nowego ustroju 
Chin. 

Premier Konoye sądzi wszakże, Iż 
}wmuniści uniemożliwię. marsz. 
Czan-Kai-Szekowi powzięCie tego ro­
dzaju decyzji. 

Książę Konoye obiecał, iż uzyska 
sankcję cesarza co do ustnlenia daty 
zlikwidowania incydentu chińskiego, 
która zostanie określona w miarę po­
stępu prac rekonstrukcyjnych w Chi­
nach. 

Biadania nad nieboszczka lig~ Narodów 
Lord Halifax nie wier~lI w odbudowanie Ligi Narodów -
Celem polityki angielskiej je st ~apobie~enie wielkiej 

wojny 

(d) L o n d y n. (ATE) W Izbie Lor­
dów odbyła się krótka debata. w spra­
wie odbudowania Ligi Narodów. Lord 
Londonderry wyraził opinię. że jakaś 
"liga narodów" musi powslać w mieJ­
sce obecnej. przyznał jednak, że dopóki 
w Niemczech będą trwały prześladowa­
nia Żydów, trudno będzie O porozumie­
nie z nimi. 

Lord Strabolgi, należący do Labour 
Party, poruszył m. i. onegdajszy komu­
nikat polsko-rosyjski i zapytał, dlaczego 
Anglia nie idzie śladami Polski i nie 
zawiera paktu z Sowietami. 

Debatę zakonczył minister spraw za­
granicznych lord Halifax, który nie po­
dzielał optymizmu niektórych lordów o 
możliwości odbudowania Ligi Naro­
dów. "Bez głębokiego odrodzenia du­
chowego narodów świata - mówił mi­
nister - nie wyłączając również naro­
du angielskiego, wątpliwym jest, czy 
zdołamy osiągnąć nasz cel, którym jest 
zapobieżenie wybuchowi wojny." 

Czytajcie i abonujcie 
"Ilustrację PolslCąłł 

Muzułmanie libijscy 
otrzymają od Włoch 

specjalne obywatelstwo 
R z y m. (p A T). Donoszę. z Trypoli­

su, iż decyzja wielkiej rady faszystow­
skiej w sprawie przyznania specjalne­
go obywatelstwa muzułmanom libij­
skim została entuzjastycznie powitana 
przez tamte.jszę. ludność arabską. 

Doda.tki nadzwyczajne, zawieraję.ce 
tę wiadomość, zostały rozchwytane w 
oka mgnieniu. Szereg dostojników 
muzułmańskich z księciem Cerem-Awi 
na czele wysłał depesze dziękczynne 
do Mussoliniego. 

Dalsze zajścia w Palestynie 
Jerozolima (PaT). Na ulicach 

miasta doszło do zajść, w czasie któ­
rych zabity został pewien Arab i szo­
fer. 

Żydowski sierżant policji odniósł 
rany. 

N a b l u b s (PAT). Dziś policja a­
resztowała kilkunastu członków Za­
rządu Miejskiego w JaWe. 

Jak słychać, zostanę. oni osadzeni w 
obozie koncentracyjnym. 

Australia przyjmie 
15 tysięcy emigrantów 

C a n b er r a (Australia) (PAT) Au­
""tralijski minister spraw wewnętrz­
nych oświadczył dziś w parlamencie, 
iż rząd australijski w porozumieniu z 
rządem angielskim i rządami innych 
dominiów postanowił wziąć udział w 
współpracy, mającej na celu F~vviąza­
nie zagadnień emigracyjnych. 

Australia w ciągu najbliżstych 
trzech lat zamierza przyjąć 15 tys: e­
migrantów. 

Próba pośrednictwa 
w Hiszpanii 

(d) Bru k s ela. (ATE) W kołach 
politycznych z ożywieniem komentują 
uchwałę senatu w sprawie zamierzo­
nego 'Pośrednictwa Belgii, W. Bryta­
nii i Francji pomiędzy rzą,dem gen, 
Franco a rządem barcelońskim. 

Dr med. H. ZIOMKOWSKf 
speej, ehor6b sk6r. weD er. i moezoplelowy/'ll 
L6dź. c: Sierpnia 2, tel. 118.33. 
Przyjmuje $)·12 i 3-1}' W niedziele 9-12. 
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Całkowite niepowodzenie strajku genel'alnego I załamanie się wpływów Kominter­
nu - Premier Daladier zwoł uje na 8 grudnia parlament - Płk De la Roque apeluje 

o umiar . 
(d) P a ryż. (Tel. wł.) Po ukończe- Data 6 grudnia wymieniona poprzed-

niu strajku dzienniki poranne ukazały nio uchodzi obecnie za zbyt bliską, a 
się w zwykłym formacie i w normal- 13 grudnia - za zbyt oddaloną. W ku­
nych rozmiarach. Pod wielkimi tytu- luarach zapowiedziano, że należy spo­
łami prawie wszystkie pisma stwier- dziewać się zwołania izb na dzien 
d~ają całkowite niepowodzenie zapo- 9 grudnia. 
wiedzianego strajku generalne.go i za- 'vV kołach parlamentarnych pan 0-
łamanie się wpływów moskiewskiego wało też przekonanie, że rząd po zła­
Kominternu. maniu próby demonstracji strajkU po-

Niektóre dzienniki wzywają prem. wszechnego postara się doprowadzić 
Daladiera do rozwiązani,a partii komu" politykę łagodzenia zatargów społecz­
nistycznej, centrali związków zawodo- nych. Twierdzą. że premier nosi się 
wych oraz Izby Deputowanych. Dopie- z zamiarem zwołania ponownej konfe­
ro wówczas wykryje on sprzysiężenie rencji przedstawicieli pracodawców 
komunistyczne. i organizacyj robotniczych, aby tak jak 

Nawet Leon Blum musiał przy- przed laty doprowadzić do nowego 
znać w artykule wstępnym, że układu generalnego. 
środa nie była dniem zwycięstwa (d) L o n d y n. (Tel. wł.) z.ałama-
związków zawodowych. nie się francuskiego strajku getteralne-

(d) P a ryż. (PAT) W kołach par- go wita dzisiejsza prasa angielska z du­
lamentarn~'ch i politycznych oczekują, iym ~adowoleniem. Wszystkie dzien­
że w ciągu dnia dzisiejszego premier I niki podkreślają wzmocnienie stan 0-
po konferencji z prżywódcami grupy wiska Daladiera. 
radykalnej ozna,imi kiedy ma. zamiar P a ryż. (PAT.) Po północy, kied~' 
zwołać ciała ustawooowcze. upłynął termin nieudanego 24-godzin-

nego strajku manifestacyjnego, zaczę­
to ściągać do lwszar z ulic posterunki 
gwardii lotnej, żołnierzy i policji. 

W prefekturze policji oświadczono, 
iż z liczby aresztowanych w ciągu 
dnia ubiegłego około 100 będzie prze­
kazanych władzom sądowym. 

Paryż. (PAT.) Premier Daladier 
oświadczył. że zamierza zwołać par­
lament na 8 grudnia. 

Przedstawiciele ugrupował1 mniej­
szości parlamentarnej postanowili za­
wezwać swych członków do powstrzy­
mania się od udziału w zgromadzeniu 
zwołanym z inicjatywy Bluma, celem 
domaganiu. się natychmiastowego zwo­
łania parlamentu. 

P a ryż. (PAT). Rozpoczął obrady 
pod przewodnictwem płka de la Roc­
([Ue kongres Francuskiej Partii Spo­
łeczneJ. Kongres obrał komitet wyko­
uawczy Franc. Partii SpOłecznej. a 
tal<.że Uchwalił wniosel<, wzywający 
h. kombatantów do chwilowego zre-
7ygnowania z trrh żą.dań , które mo-
głyby zwiększyć deficvt budżc to"·v. 
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Dwa kierunki w spółdzielczości O "selekcji" i "eliminacji" 
"Gazeta Polska", główny organ "Ozo­

nu", rozsierdziła się na opozycję i grozi 
jej jakąś "selekcją" i "eliminacją". 

"Instynkt narodowy - pisze - będzie 
musiał d:Jkonać nieuchronnej s e l e kc j i 
tych. którzy przyczyniają się do wznosze­
nia gmachu jedności i potęgi - i tych, co 
w pracy tej stanowią aktywną, lub bierna, 
przeszkodę. 

Spółdzielczość polska wi nna służyć rozszerzaniu i wzmacnianiu polskiego stanu 
posiadania 

Spółdzielczość zdrowa dąży do 
tego, aby z drobnych oszczędności sza­
rego człowieka tworzyć poważne kapi­
tały, aby tymi kapitałami znów służyć 
szaremu człowiekowi, zwł,aszcza w kie­
runku ochrony od wyzysku lichwiar­
skiego i rozwijania własnego małego 
warsztatu, aby umożliwić korzystne 
nabywanie surowców i sprzedaż włas­
nych wyrobów. Spółdzielnie nasze są 
przeto instytucjami finansowymi ma­
łego człowieka w Polsce, które dą.żą. 

do wyzwolenia małego rolnik,a i drob­
nego przemysłowoa i' kupoa z niewoli 
kapitału obcego. 

Nie są. i nie były nigdy instytucja­
mi finansowymi wielkich kapitałów. 

Sądzić by przeto należało, że wlaśnie 
w chwili obecnej, gdy zawsze i wszę­
dzie mówi się tyle o szarym człowieku 
i konieczności pomagania mu, nie 
znajdzie się w Polsce nikt, kto by chciał 
i mógł słusznie zwalcz,ać dotychczaso­
wy kierunek naszej spółdzielczości, za 
wyjątkiem chyba Żydów, którym ona 
zawsze była solą w oku. 

A jednak są pewne koła, kierunko­
wi temu niechętne, i to nawet wśród 
ludzi, którzy sami uważają się za dzia­
łaczy spółdzielczych. 

Mamy w PolsC(' kilka związków re­
wizyjnych, do których poszczególne 
spółdzielnie zobowiązane są należeć, o 
ile nie chcą. dźwigać samodzielnie cię­
żarów zwią.zanych z ustawowo przepi­
sanymi rewizjami. Są to: 

1) Związek Spółdzielni Rolniczych 
i Zarobkowo-Gospodarczych. 

2) Związek Spółdzielni Spożywczych 
,.społem" o ch,aroakterze radykalnym. 
Spółdzielcy pracująoy w tym zwi.ązku, 
oB jednocześnie należący do spółdzielni 
pierwszej kategorii, stanowią w t~-m­

że Związku Spółdzielni Rolniczych i 
Zarobkowo-Gospodarczych element ra-
dykalizujący i opozycyjny; 

3) Związek spółdzielni niemieckich; 
4) Związek spółdzielni żydowskich; 

5) Związek spółdzielni ukraińskich. 

Na zjazdach Związku Spółdzielni 

Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar­
czych w Warszawie (zjaZd taki właś­
nie odbYł się przed kilku dniami) co 
roku spotyka się grono osób, głów­

nie spośród przedstawicieli okrę­

gu lubelskiego i wołyńskiego, któ­
rzy nie tylko krytycznie . się od­
noszą. do takich lub innych poczynań 
spółdzielni, ale zwalcz,ają namiętnie 

sam zasadniczy kierunek spółdzielni 
zorganizowanych w tym Związku. 

Słyszy się nawet zarzuty takie, że 

spółdzielnie są. instytucjami "kapita­
listycznymi", "burżujskimi" i "wyzy­
skującymi". Razi stronę przeciwną ta­
ki wyraz jak "zysk", bo zysk a wyzysk, 
to dla nich jedno i to samo. 

Czy jednak istotnie p,anowie ci w 
swoich spółdzielniach pracują bezinte­
resownie i bez żadnego zysku? Oczy­
wiście nie, boć spółdzielnie ich mają 

tak samo koszty administracyjne, jak 
i wszystkie inne, a na pokrycie ich mu­
sz~ być dochody, czyli zyski, pocho­
dzące z kieszeni spółdzielców. 

Owszem, radykalizujące spółdziel­

nie opozycyjne wyk,azują nawet wię­

ksze dochody, aniżeli te nieodzowne 
na pokrycie wł,asnych kosztów. Ale do­
Chody te nazyw,a się po prostu nad­
wyżkami, i oto już przez zmianę wyra-

zu spółdzielnia "burżujska" zamienia 
się w instytucję społeczną. 

Dalszą charakterystyczną cechą 

spółdzielców opozycyjnych jest f,akt, że 
razi ich współpraca miasta i wsi. 

Twierdzą oni, że lokowanie oszczęd­
ności przez ludność wiejską w spół­

dzielniach wszechstanowych jest 
krzywdą dla wsi, bo pozhawi,a ją ka­
pitałówobrotowych, zwłaszcza, że spół­

dzielnie tego typu mają n-ajczęscleJ 

swoją siedzibę w mieście. Dlatego do­
magają się energicznie podziału spół­

dzielni na wiejskie i miejskie. Zapo­
minają. atoli o dwóch rzeczach. 

Najpierw niE' myślą. o tym, że wie­
śniak, należący do spółdzielni wszech- o 
stanowej, ma takie samo prawo do ko­
rzystania z usług spółdzielni swojej, 
co i mieszczanin. Owszem, doświad­

czenie uczy, że włościanin posiadający 
jakąś małą nieruchomość, ł,atwiej zwy­
kle uzyskuje kredyt, aniżeli mieszcza­
nin bez nieruchomości. Nie zda­
ją sobie również sprawy z te­
go, że nasze wszechstanowe spół­

dzielnie są właśnie n,ajodpowie·dniej­
szym regulatorem w handlu takim to­
warem, jakim jest pieniądz. 

Bo i tu znów doświadczenie wyka-
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zuje, że wieś i miasto nie w tej s.amej 
porze potrzebują pieniądze. Zwykle by­
wa tak, że kiedy na wsi popyt na pie­
niądz jest największy, wówczas miasto 
mało go potrzebuje i na odwrót. 

W spółdzielniach jednostanowych 

"Nie chcemy pJ:zesądzać dróg, kt6r~mi 
się potoczy rozwój wydal'zeń. lecz Wiele 
jest danych, że pójdzie on w l,ierunku co­
raz większej e l i m i n a c j i tych ośrodków 
,.gasnącego świa ta", które nowej rzeczywi­
stości zrozumieć nie mogą lub nie chcą·" 

zaś ciasnota gotówkowa występuje w Widzieliśmy już różne "selekcje" i "eli­
tym s.amym czasie. Stąd obsłużenie minacje" - zauważa w zwią,zku z tym 

,,'Varsz. Dziennik Narodowy". -Ostatnio 
swych członków kredytem przez takie patrzymy na to. jak np. płk Sławek, płk 
spółdzielnie jest niezmiernie utrudnio- Matuszewski, płk Prystor i wielu innych 
ne. Warunki życiowe przeto same wy- twórców i przywódców obozu "sanacyjne­
magają na tym polu współpracy mia- . g?" - podlegają "s~lekcji:' cz?, "elimina-

. CJI". Ale mkt właŚCIWIe me WIe, dlaczego 
st.a ze WSIą· owa "selekcja" i "eliminacja" ich spot-

Jeżeli ~astanowimy się nad pl'zy- kala?" 
czynami antagonizmu wśród spółdziel- Mo~e to wreszcie kiedyś wytłumaczy 

opinii "Gazeta Polska", a wtedy dopiero 
ni wchodzących VI' skład tego samego stworzone zostaną podstawy do jakiejŚ 
związku rewizyjnego, to przekonamy sensownej dyskusji na temat: "selekcji" 
się, że silną rolę odgrywa tu doktryner- "eliminacji". 
stwo, mające swe źródło w marksi- Taktylia żydowsl(a 
stowskim, lewicowym radykaliźmie w sprawie emigracji 
społecznym. "Nas·z Przeglą,d" uchyla nIeco rąbka ta-

jemnicy, okrywającej taktykę ~ydowska, w 
spTawie emigracji Żydów z Polski. W 
dzienniku syjonistycznyin czytamy: 

Ostatni wszakże zjazd spółdzielczo­
ści, zrzeszonej w Zw. Spółdz. Roln. 
i Zarobko\vo-Gospod., dowodzi, że 

wpływy "czerwonej" myśli maleją, ŻE'! 

spółdzielczość polska wraca do swych 
tradycyjnYCh zadań podnoszenia go­
spocl.al'czego i walki o rozszerzenie pol­
skiego stanu posiadania. 

C. R. 

, Jako młody student uderza z całą ener­
J gią i odwagą w korupcję, łapownict~o, 
złodziejstwo. W stosunkach rumuńskIch 
wystąpienia te są znamieniem naj głębszej 
rewolucyjno,ści. Głosi czystość obycza­
jów, walkę z przekupstwem, WYZWOlenie 
Rumunii spod wpływów obcego kapitału. 

Wiąże się i wychowuje politycznie u 
prof. Guzy, który pierwszy głosił w Rumn. 
nH szeroki program antyżydowski. PÓŻ­
niej jednak z nim zrywa i zakłada wła­
~ną półjawną organizację pod nazwą Ligi 
Michała Archanioła, opartą na z,łożeniach 
mistvmmo-nacjonalistycznych. 

W międzyczasie w zorganizowanym na 
niego napadzie zabija, jak się później oka. 
zuje, prefeltta Manciu. Sąd uwalnia go 
od winy. Wyjeżdża za gra:aicę, po pew· 
nym czasie wraca i podejmuje znów pra­
ce w Lidze Michała Archanioła. 

W r. 1930 Liga przerodziła się w zale­
galizowaną Żelazną Gwardię, której zo­
staje wodzem z tytułem kapitana. Żelazna 
Gward.ia jest dwukrotnie rozwiązywana. 
Rozwija się jednak, zwłaszcza wśród mło­
(Izieży, żywiołowo. W organizacji panuje 
duch fanatycznej ideowości, surowej, pra· 
wdziwie żelaznej dyscypliny. 

W r. 1933 premier Duca rozpoczyna 
masowe aresztowania wśród członków Że­
laznej Gwardii. W odpowiedzi na repre­
sje pada od kul na dworcu kolejowym w 
Sinaia. Później następuje upadek pre· 
miera Titulescu. 

Wreszcie rząd nacjonalistyczny l zde· 

"Niejednokrotnie wyjaśnialiśmy jut, iż 
redakcja "Naszego Przeglądu" nie posiada 
żadnej gotowej recepty na tak zwane roz­
wiązanie sprawy :l:ydo,wskiej. ani w roz­
miarach planetarnych, ani nawet w zasię­
gu ściśle europejskim. 

"Nie zamierzamy tumanić ani siebie aml 
innych fantastycznymi cyframi miliono­
wych kontyngentów emigracyjnych, które 
moina byłoby wyekspediować - i to na­
tychmiast. Żadne pouczenia publicystów 
semickich , chociażby zakrapiane sosem 
najbardziej bl'utalnych gróźb. nic tu nie 
pomogą. ani nam. ani naszym antagoni­
stom. 

"Pragniemy natomiast stanąć rzeteln ie 
i po\vainie do współpracy z miarodajnymi 
czynnikami, odznaczającymi się głębokim 
zrozumie·niem trudności. które wypadnie 
nam przezwyciężyć na terenie międzyna­
ordow~Tm - zanim uda się nam zdobycie 
dla żydostwa polskiego takiej pozycji, ktÓo' 
ra odpowiadałaby jego liczebności oraz je­
go naturalnym potrzebom emigrac~'jno­
kolonizacyjnym." 

Jest to bodaj piE'rwsze oświadczenie pu­
bliczne żydostwa , informują,ce nas ogólnie 
o celach polityki ż y dowskiej. Należy to 
oświadczenie zachować w trwałej pamięci, 
a zwlaslZcza te wywody, które ograniczaja, 
zagadnienie emigracji z Polski do "n!l.tu­
ralnych potrzeb" kolonizacyjnych :l:ydo­
stwa. 

Jak te "naturalne potrzeby" rozumieją 
Żydzi - można się łatwo domyśleć. 

I 
cYllowanie antysemicki Gogi, któremu Co-

Nazwisko znane - w kraju i za gra- dreanu odmawia wspÓłdziałania, którego 
nicą. N.!!zwisko budzące podziw i wieI· nawet zwalcza. Upadek tego rządu, 
bione aż do płomiennego fanatyzmu i dep- śmierć samego Gogi, wreszcie nowy rząd 
łane z nienawiścią aż do - śmierci. patriarchy Mirona Gristea - wywołały 
Śmierci tragicznej, ponurej, szarpiącej su· głębsze zmiany. 

Pierwsza konfiskata na pod­
stawie dekretu prasowego 
"Stowo Narodowe" (Lwów) jest pierw­

'lzym w Polsce pismem skonfiskowanym 
na podstawie nowego dekretu, z powodu 
znamion przestępstwa z art. 127 k. k. Pi­
smo, pomie·ściwszy postanowienie proku­
ratury o "zajęciu" dziennika, dodaje: 

,;W odróżnieniu od tamtych przepisów 
możemy teraz wnieść w cią~u dni 7 zaża­
lenie na ręce prokuratora, który n3ikazat 
za.ię~ie. a on ma je załatwić w 48 godz:i­
nach. tzn. albo zajęcie uchylić, albo PTze­
sIać do sądu okręgowe'go. 

mienie do trzewi... Zaczynają się na nowo represje. Wre-
W ciemną noc w mrokach lasu huk s.zcie pewnego dnia Godreanu wraz z licz· 

strzałów rozdarł ciszę. Czternaście skrwa- nymi współpracownikami zostaje aresz­
wionych strzępów ludzkich padło na ru- towany, postawiony przed sąd i skazany 
musńą ziemię... Wśród nich on, ukocha- na 10 lat katorgi za ... zdradę stanu. 
ny wódz, GorneIio Godreanu. Mijał właśnie pierwszy rok, gdy strza· 

.. Art. 127 k. k. mó",i o publicznej znie­
wanze władz lub urzęclu i grozi karą are­
sztu do roku lub grzywną." 

Trudno pisać historię jego życia. Trud. ły w lasku pod Bukaresztem stały s~ę ~ _________ .~. ____ • 
no ją zwierać w parę zdań, rozpiera bo- "ułaskawieniem" skazańca z męki dal-
wiem bogactwem przeżyć, czynów. walk... szych lat 9-ciu. tworzyli w Huszcie nowy teatr w jego 

Pochodzenie? - Mówią, że dziadkiem Komunikat ' urzędowy mówi o próbie miejsce, który nazywa się "Narodo-
Godreanu był Polak, Zieliński, pochodzą- ucieczki. W nocy wszystkich, co do jed- wym Teatrem Ukraińskim". Jego dy­
cy z Bukowiny, który póżniej przybrał nego, wystrzelano. Nikt nie został ranny. rektorem został pro!. Szerechij. Na 
nazwisko rumuńskie Zelea. Sam urodził I pośpieszny, w murach więzienia, po. otwarciu ohecny bYł premier V\Toło­
się w r. 1899 na Bukowinie jako syn na- grzeb. 
uczyciela gimnazjalnego. Matka POChO-, Tak oto skończył się górny lot młode- szyn i min. Re:vaj. 
dziła ze wsi. Przybrał sobie nazwisko - go, rumuńskiego orła. Spra'wa okręto'w Z3J"ętych 
G o dre an u. P och o dze n ie t o nie przes?:ko- ""!!'!!"!!!"!!!"!!!"!!!"!!!"!!!"!~!!"!!!"!!!"!!!"!~!!"!!!"!~ 
dziło mu czuć się w całej pełni Rumn- = pł"Ze F 
nem, gorliwym patriotą rumuńskim. C" P dk Z gen. ranco 

Takim był całe swoje życie. zesl tworzą na o ar- L o n d y n. (PAT). W kołach, zbli-
Postać fascynująca, fizycznie piękna. k" "R " Uk "" żonych do rządu, panuje przekinanie, 

Wysoki, zgrabny, silnie zbudowany. W pac lej USI" ramę 
oczach świeci mu się stal woli, płonie żar iż statki, zajęte przez flotę gen. Fran-
nieustraszonej wiary i szaleńczej odwagi. Kra k <) w. (Tel. wł.). Do czego co, będą. niezwłocznie zwolnione. 
Twardy, surowy, nie pozbawiony jednak faktycznie poh'zebna jest Czecho-Sło- Prawdopodobne jest, iż agent rządu 
wdzięku młOdzieńczego zarys ust. Wyraz wacji Ruś POdkarpacka świadczy o- brytyjskiego Hodgson zażą.dał od 
twarzy znamionuje silę decyzF. hart, wo- becne gorączkowe przemianowywanie władz w Burgos gwarancji, iż podobne 
lę, wytrwałość i - bezwzględność. Ta wsz"stkiego tamteJ'szego n" "ukraiń- . d nt' t' . Zat 
bezwzględność, której i jemu nigdy aż do ski:". "" mcy e y me pow orzą. Slę· rzy-
o!\łatka nie skąpiono. Porywał za sobą f mane przez flotę gen. FI'anco statki, 
wiązał z sobą tak silnie, że często tylko Ponieważ narodowy teatr ruski w jak wiadomo, wiozłY do "V. Brytanii 
śmierć te węzły rwała. Użhorodzie przestał istnieć, Czesi o- zboże, zakupione w Rumunii. 
& li_ 

WolnoU i ~Drawi~~liwon ~JOł~[lna - lf~aliluj~ ~amOfla~ nam~owy I 
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SPRAWY GOSPODARCZE 

Projekt nowej ustawy kartelowej 
Istnieć mO(J({ t!/11.~o te kartele, któl'e lJl'~yuOlj~({ gospod(lI'ce 

'1un'odowej ll·onT.-'1'et'lle A'Oł'~/JŚC; 

,V a r s z a w a. (PAT). " ' ni es ioll\' nI;! rozwią.zaniu. 
do Sejmu przez mini stra przem~, głi.1 'V z\Yif.lzku z tym zmienia si~ do-

tychczaRQ.wy deklaracyjny charakter 
wpisu do rejestru kartelowego na. kon­
stytutrwn~' , uzależniaja..c powstanie 
kartriu od uprzednirg'o zgłoszenia do 
I'ejel"tru kaJ'telowego. Umożliwi to mi­
nistrowi przemr!';lu i handlu nie tylko 
rozwiąz~' wanie karleli gospodarczo 

I 
szkodliw~' ch, ale także przeszkodzenie 
ich powstawaniu przez ocl.mowę ich 
wpi~u do reje~tru kartC'low{'f?'o. 

i handlu pl'ojekt nowej lI s tU\n karte, 
)owe.l wprowadza zą.Radllic7e · zmiany 
w dotychczuRowrm <;tanie p\"awn~'m 
w stosunIw do l,arteli. Przedłużenie obniżki komornego 

TeJ"m;" l)l'~edlłlłe'Jlicl ustalono -no ('~as od 1 stllc~n;a 19.19 J'. 

~lo 311nm'ca 1940 J'. 

stawą z dnia 1 lutego 1938 r. projekt 
przedłuża na czas od dnia 1 stycznia 
1939 r. do dnia 31 marca 1940 r. 

Poczawszv od dnia 1 kwietnia 1940 

Rokowania handlowe 
niemiecko-czeskie 

B er) i n (pA·T). \V Berlinie tocz~ 
<;ię nadal roI,owania llandlowe Jl1iędz)~ 
nZQ<;zą a Czccho-Słowac.ią., przy czym 
szczegóły trzymane są w taj emnicy_ 
Strona niemi(lcka ~ta\Yia poelobn-o żą­
danie po\Vstrz~'mania si~ Czecho-Sło­
wac.ii oel rozbudowy swego przemy­
'lłu okrojonego przez odłączcnie ziarn 
sudeckich. 

Import drzewa do Polski 
W prz~'szlości bl.'d~ mogl~' legalnie 

istnieć t~ ' ll;;o takie ),al't{'I{'. które nie 
t~' lko nie zagraża.i~ do))\'u publirzne­
mu, ale które prz~ nosz!). gospodarce 
narodowej konkretne korzyś ci, wska­
zane w~rraźnie w f'ame j treści umo",v 
kartelowe.i. Kartele ohecnie istniejf.lc·p 
będę. musiał~' w zakl'ef-ilonrm czaso10'e­
!'lie dostosować się do tego nowego w~' ­
mogu, gclrż w przeciwnrm razie uleg­
e'!'_ 

Budżet Janonii 

War s z a w a (PAT). Do Sejmu 
\vpłynął rzą.dowy projekt ustawy o 
przedłużeniu obniżenia komornego. 
Obnir.enie komornego prz~'znane art. 1 
i 2 dekretu Pl'ez~' denta R P. z dn. 
li listopada 1935 r . w sprawie olmiże­
nia komornego oraz zmiany ustawy o 
ochronie lokatorów i przedłużone u-

r. wysol<ość' komornego wzrastać bę­
llzie co kwartał o 2 i pół pct podsta­
wowego luh umowl1Pg'o komorne~o aż I 
do osiągnięcia pełne.i jego w~' sokości. 

Niepomyślnv sezon w przemyśle 
włókienniczym 

\-y('(Itug rl a nych nad~' Naczelnej Związ­
ków Dr?:ewny ch w Polsce pl"Zywie:dono do 
Polgki w okre f' ie pie J"\\'f5zyrh 10 miesięcy 
rb. ogótem 7.176 ton drewna i "'~'l>Qhó\V zJ 
drzewa na ogólną Sllmę 3.532 tys. złot~' ('h 
wobec 14.991 ton wartości 3.753 t~' s . zł w 10 
miesiąc ach !f)37 r. Widzimy wi~c. że iJ1}.~ 
port drzewa spa rli pod względem tonażu O' 
potO\\· ~. natom .a"t \\'art o',;ciowo zmniejszy t 
się tylko w n ieznacznym stopniu 

Impol't ważniejc;zr ch artykułów ksztat­
tow3.ł się w 10 m i e<s i ącach rb. w tonach 
następują co (w nA.\ ,jasach cyfry z ana}oQ­
gicznego ol<resu 1937 1'.): drewno do prze>­
mbu gatu'I1ków krajowych 3.031 (!).807). 
materi ały tarte gatunków krajowych 526 
(781), drewno gatunl,ów i'l1nych nieobro­
bione i tarte 2.342 (1.480), drewno opałowe 
i u.żytkowe 681 (1.938) . forniery i dykty 253 
(416) , wyroby gotowe (welny, wióry, .mąka. 
ci rzewna. kopy ta l prawi dla szewski·e, czę-

T o ki o. (PAT.) Minister finansów 
Ikecla przedłożył Raclzie Ministrów 
preliminarz budżetowy na r. 1939.40. 
Budżet zwyc1.ajny przewiduje wydatki 
w sumie 3.fl94 mi1n. jen, co oznacza 
wzrost o 477 miln. jen w porównaniu 
z rokiem ub. 

'Yydatkoi, związane z dzialaniami 
wojennymi w Chinach zostaną pokry­
te z budżetu nadzwyczajnego, ktÓl'ego 
wysokość nie zostala ujawniona. 

Przemówienie budietowe 
min. K wiałk.nw~kjeQo 

War s z a w a. (PAT). - Dnia 2 bm. o 
p:odz. 10.30 na posiedzeniu Sejmu p wice­
premier j mini słl'r skal'hu in? E I{wiat· 
kowsld \Vy~tnsi prztroówienie budżetowe. 
I'rzemówl enie to tra n m'tcwnnf' hp,rlzie 
przez radio. 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z r z. 1. 12. 38. r. - P szeni('fl 18.25 
do 187:); żyto 13.71>- 14' j ~czm : PI1 l 15.7:>- 16 II 
1.).2~ -.50: owies 15 - 15.10 : mllk pszpnna G~'I, 
32.50 - 33.50; milka żytl , ia 65'1, 23.50 - 2·4.30: otre­
by pszenn e m. 10 - 10 .. ')0 SI'. 10- 10.;;J. gr 10.:;0 
do 11: otręby ży tn ie :1.50 10. 

K a t o IV i c e. 1. 12 llS. r - P SZenica cz. 
20.50- 21 . i. 20.2.i 75. zh. 10.150 - 20; żyto 14.75 
do 1:;: k(,Z lll i ~ll nl'zem J7- 17 . ~0. pas t. 16 1Ii.:;0: 
o\Vip~ j. 1łi.~O 17. zh . 16 lli..;U·: mnkli p~zenna 
6:;'1, Sl! ~1; mElb iwtr.ta (jj 'I, 2~.n 2:; .25' otre­
by p~z€'nn e g r. 10 .7:>- 1 1.25. ~ I n.25- 73. m. 8.75 
do 9.2.3: otr~by "ytJlle 9.30- 10. 

ł,6 rl Z. 1. 12. ?~. r. - Pszp nir-n iO.i)()- 75. zb. 
:!() 20.50: żyto l-l - lt21i: j ęczmiPli Pl'zem. 15.n 
d., 16.25: owie~ r 16- 16.;;0. f[ 15.2.1- 75' mąka 
ps~<,nna 6:l'I. :\4 -ll~; m~ ka żrtnia 6.3'1. 2.4.50 do 
2.').,30: otręby p~zenne gr. !l 9 . 2~. ~r. 8.75- 9. m. 
10 - 10.2:5: otręby 7;ytnif' 9.75- 10. 

L w 6 w. 1, 12. 38. r. - Pszpnica cz szkl. 
21.75- 22.25. j . 19.25- 50. zb. 18.23 - 50: żyto I 
H 14.75: n 13.2~-30: j~0zmipli prZC!ll. 15.liO 
do lii.i:>. past. H.50 - ii>; owi es i . [';.7::;- 1i. zb. 
16.25- 50: maka pszenna 6W. 34.50 36: milka 
żytni;1 G~'I, 2.3 - 27: otr~hy pszer.n e gr. 8.71)- O. 
śr 7.~O--75. m. 8.n - 9.50: otręby ;;,ytn ie 7.75·- 8. 

'V n I'· Z n wa. 1. 12 38. r. -- P~zenirn cz. 
~zkl. 22.2.; ;.;. j. 20- 2(1.50. zh. 19.;'1'- 20: r-yto I 
13.75·-14: iC0zmiPli I 16.2:; ~O . 11 J ->-16.25: o· ' 
wiP" I 16- 11;';;0. II ):; - 15.:;0: malta p. zennfl 63'1. 
34.50- 30: otrrhy pązennp gr. 10 .:!5- n . ~r. 9.2:5 
do 9.75. m. 0.25 75; otręhy żytnip 8.7.5- 9.2:;. 

ł, ód';', 1. 12. - Wskutek niezbyt 
sprzyjającej pogody sezon zimowy w 
przemyśle włókienniczym układa się 
niepomyślnie, co znajduje swó.i wyraz 
w ograniczeniu produkc.ii. Nonnalnie 
co roku około potowy grudnia, tj. na 
zakOl1czenie sezonu zimowego produk­
cja ulega pewnemu zahamowaniu, aż 
do połowy strcznia, kiedy rozpoczyna 
się sezon letniej pJ'Odukcji. 

,y bież . roku już obecnie wskutek 
znar;mego ogranirzenia zamówiel1 sze­
reg większ~' ch zal\ladów. między inny­
mi HOl'ak. Ejtingon itd., ograniczyło 
produl<cj~ do 3 dni w t ygodniu. 

Rozporządzenie 
o ulgach inwestvcvinych 
'Yarszawa(PAT). 'v .,Dzien­

niku Ugtaw R. P." nr 91 opublikowa-. 
ne zostało ważne rozporządzenie wy­
konawcze do n~tawy z dnia 9 kwietnia 
1938 r. o ulgach in·weRt~·c:vin~7 ch. 

"Psta'IVa ta Pl'z,·;ma:ie .. Trrk 'wiadomo, 
ulgi podatkowe dla S"ze'l'okiego wuch­
łurza iJ wegtycyj pl'zpm~' Rłow~'ch, hu­
elowlan"ch, rolnicz"ch i innych na te­
I'enie calpgo kraju: hąM te~ w Centr. 
Olu'ęgu Przemvslowym, luh na oh­
szarZf' wo.iewództw w~chodnich. 

Rei.estracią maiatków 
na nb~zarflr~ n~st~nionvch 

P r a g a (P AT). CzeRl\O-słown c ki 

Znacznie gOt'zej przedstawia się sy­
tuacja w średnich zakładach, gdzie 
produkcja zmnie.iszyła się jeszcze w 
większ~'m stopniu. Przemysł zarobko­
wy natomiagt, pracuJący normalnie ze 
znacznym opóźnieniem sezonowym 
pracuje dotyehcza;:: lepiej, produkując 
.ieszcze jesienne gatunki, których pro­
du}<cja w wielkim i średnim przemyśle 
została zakollczona jeszcze w paździer­
nilm. 

Na razie nie przcpro\\'adza się re­
dukcy.i o obow~' ch dzięki ternu, że ro­
botnic~, z reguł~' obstaj;;t za podziałem 
prac~' nie dopugzcv,a.iąc do zwalniania. 

minister finansów nakazaJ rejestrację 
majątl<ów osób fizycznych i prawnych 
prz~' należn~' ch państwowo do Czecho­
Słowacji, a 7.l1ajdu.fących się na tery­
toriach odRtąpion~' ch ostatnio Rzeszy, 
Polsce i Węgrom. Rejestracja. któ­
I'C.i podlega.ią zarówno nieruchomości, 
.iak i papiery wal'tościowe, depoz~'ty, 
wszelkiego rodzaju wierz~'telnoścj 

·hanl,Owe i f I'ywatne oraz wszystI{ie u­
dziahr kapitałowe, przeprowadzona 
ma być przez Bank Narodowy ·d(l (h1ia 
10 gT11clnia rb. 

Dane te służyć mają. jako materiał 
faktyczny przy rokowaniach rządu 
czesko-slowackiego z zainteresowany­
mi pallgtwaml w sprawie ostateczne­
go uregulowania kwestii prywatno­
prawnych na wspomnianych teryto­
riach. 

PRZY OTYŁOSCI "tosuje się ziola D·ra Cz. Kraaaowakłel{o. znak 
ochro towar . KAMICINA. Cena pudelka zł 2,'-

n~ IS95U Do nabycia \V aptekach I skł/ld, aptec?. 

Nowe przepisy dla wyborów 
do rad miejskich 

TECHNIKA WYBIERANIA 

'V okręgach l-mandatowych wy­
brany jest ten l<andydat, który otrzy­
mał największą liczbę głosów, naj­
mniej jednak 1/. wszy. tkich ważnych 
głosów. 

,y okręgaCh 2-mandatowycb wybra­
ni sa.. ci dwaj kandydaci, którzy otrzy­
mali kolejno największe I iczby ~łosów, 
najmniej jednak po jednej ósmej 
wsz~'stkicJl ważnych głosów. 

(Ciąg dalszy) 
5) 

KTO ZOSTAJE ZAST~PC~? 
Na zastępców radnych nie 

glosuje się osobno; zostają ni­
mi ci kandydaci, którzy na dane.i li­
ście po kandydatach, którzy uzyskali 
mandaty radn~· ch. otrzymali najwięl~­
szą liczb~ glosów lub gd~'by na nicb 
w ogóle \lie głosowano, według kolej­
ności na liście. \V naszym przykła­
dzie zQstaną zatem zast~pcamj rad­
nych 4 kandydaci z listy nI' 1 i po jed­
nym kandyda.cie z listy nr 2 i 3. 

UPRZYWILEJOWANIE LIST 
O MALEJ H.OŚCI GLOSÓW 

Ordynacja wyborcza przewiduje je­
den wyjątlwwy pl'zywilej dla kandy­
data. l<tórego lista nie uzyska la żad­
nego mandatu, jeŚli jcdnak on sam o­
trzymał więcej niż połowQ wspólnego 
ilorazu wyborczego calego okręgu. W 
nasz~'m pl'zy!<ladzie iloraz tcn wynosi 
(8.400 wszystkich ;\lażnych głosów: 6 
mandatów) 1.400, połowa z tego 700. 
Gdyby zatem któryś z kandydatów li­
sty nr 4, która nie uzyskała żadnego 
mandatu, otrzymał więcej niż 700 gło­
sów, otrzyma mandat na niekorzyść 
tego kand~' data, który miałby uzyskać 
mandat z innej listy, ale otrzymał 
mniejszą liczbę glosów i w ogóle naj­
mniejszą spośród kandydatów innych 
list. Np. gdyby w naszym przykładzie 
,w.ta.tni kandydat z listy nr 1 otrzymal 

tylko 100 głosów, to zamiast niego o­
trzymałby mandat ów kandydat z 
listy nr 4. 

Kandydat, który nie otrzymał w o­
góle żadnego głosu, nie może otrzymać 
mandatu. Gdyby np. głpsowano tylko 
na 3 kandydatów listy nr 1, otrzymała­
by ona tylko 3 mandaty, 4-ty pozostał­
by nieobsadzony. " ' tedy kandydat 
listy nr 4, który uzyskał więcej niż 
połow~ ilol'azu wyborczego, otrz~'mał­
by ten mandat nieobRadzony. Gdyby 
zaś takiego kandydata nie było. man­
dat pozostaje nieohsadzony. 

II. Okręgi 1- i 2 mandatowe 
\Y okręgach 1- i 2 mandatowych 

wyborca może głosować t y l k o n a 
j e d'n e g o ze zgłoszonych w danym 
okręgu kandydatów na radnego ol'az 
t~' lko na jedn{'go kandydata. na za­
stępcę radnC'go. Kandydaci zgloszeni 
na radnych gą. jednocześnie kandyda­
tami na zastępców radnych. 

W tym celu wyborca w~'pisuje na 
karcie glosowania u góry słowa .,na 
radnego" a pod nimi nazwisko kan­
dydata na radnego - u dołu zaś sło­
wa "na zastępcę radnego", a pod spo­
dem nazwis]w kandydata na zastępcę 
J"Udne~o. Jeśli w~'borca wypisze tyl­
(<O nnzwisl,R kand~'datów hel'. wymie­
nionych nadpisów, komis.ia wyborcza 
uzna pierwsze nazwisko za kandydata 
na radnogo, drugie za kandydata na 
zastępcę, 

'" razi e równości głosów ł'ozstrz\'­
ga los, wyciągnięty przez przewodni­
cZącego komisji wyborcze.!. 

Zastępców radnych wybiera się -
jak z pow~ ższeg-o w~'nika - oddziel­
nie od radll~' ch. ale równocześnie t~· ­
mi samymi l<artkami wyborczymi _ 
w liczbie równej liczbie mandatów 
radnych i według t~' ch samych zasad 
wybo\'czl'ch. 

Za~tępcy radnych powoływani sa 
na opróżnione mandaty radnych we­
dłup: kole.iności otrz~' mane.i przy \V~'­
bOI'ze liczbv p:łosÓw. (Zachodzi więc w 
Gkl'ęgach 1 i 2-mandatowych ta różni­
ca, ic powołany zastr,prf\ nie musi po­
chodzić z tego "f\mego U grl.lpowlln ia 
wyborcv,ego, co rad n~', który uf'tępił). 

JEŚLI BRAK WI~KSZOŚCI 
Jeśli glosowanie nie wykaże więk­

szości p:!osów, potrzebm' ch do w"bol'u 
mdnych lub zastępców' radnych, ko­
misja okręgowa zarządza wybory ści­
ślejsze w ciągu 14 dni (w niedzielę lub 
dzień świąteczny). Wybory ściślejsze 
dOt~7 CZyć b~cla tych mandatów rad­
nvch j za~tr.pców. które w pierwsz~'m 
głosowaniu nie zostałv obsadzone. ,,, 
głosowaniu ściślejszym skreśla się 
kandydatów, którzy w pierwsz ... ·m p:lo­
sO\~' aniu otrzymali najmniej głosów, 

ści maszyn etc.) 307 (409). (pp) 

Rumuńsko-niemiecki 
układ hand'owy 

B u kar e s z t. (PAT.) Zakończyły się 
l'UmUilsl{Q-ni emieckie rokowania handlo­
we. Nowy układ rozszerza dotychczasowe 
Obroty między obli państwami, gdyż u­
względnia już wlączl'nie b. Austrii i su­
detów do Rze. zy. 

Rumunia zobowiązała się do eksportu 
do Kipmiec pewnej ilości produktów naf­
towyrh . Rzesza natomiast zakupi w Ru­
munii 40 tys. wagonów pszpnicy, 23 tys. 
wagonów kulnll'~1(1z~' oraz pewne ilości 
pa. z. Poza tym obi!' strony zgodzi1y się, 
że przy wzajemnych rozrachunkach mar­
ka niC'miecka b~dzie przeliczana najwy­
ż<'j po kllrRio 41 lei. 

Zwiększony import 
towarów nlemieckich 

do h. Austrłi 
\-v i e d ~ 11. (PAT.) Kom isn1"7. Bucrclcel 

7.i1I ·zqdził nniyclJminstolY8 zniCR.iente .wi!lk­
~7.c;.i cz ęści islniejqcyrh d9trchrzas ogra­
niczefi. importu to\\'ar6\" niemieckich cIo 
Austrii. ' Krok 1('n ma spowodować· znacz­
ne ohniżrnie cen rozmaitych towa1'.ów .W 
b. Austrii. 

Składki i pokwitowania 
w administracji pis ma n3~zego złożono w 

dRl~'l.ym ('iagu~ 
NR rOllzinl: tra:;!icznie zmarłego nRrodowca 

z 'Viclkieiwsi: F . "f. !'j.-. razpm z poprzednio 
pok\\'ito \\''1n~' mi (\7. - ;>:1. 

No PODlnik ~crcR .I('zlIsa: Komitetowi Bu­
(Iowy Pomnika N. S. J. wypłacono 30 li~topada 
1nR r 1!l!1.:;0 zl. 

Nil nchodźców zza Olzy PI'ZekaZllllO- Komite­
towi "'yz\\'ołenia Polnków \V ('zpcho. łowAdi na 
konto PKO 207700 dnia 29 listopada 19S8 r. 
880.37 1.1. 

tak. aby liczba pozo~tllłrch kandyda· 
tów nie była wir,k!';za ocl podwójnej 
liczby mandatów nieobsadzonych. Gło­
sowanie ściślejsze jest ostateczne; za 
w~'bl'an~' ch uznaje się tych, którzy 
kolejno otrzymali na.iwięl{szą liczbę 
głosów, chOĆby nie uzyskali jcdnej 
czwarte.j względnie jedne.i ÓS111<> 1 waż­
nych głogów. 

INNE PRZEPISY 

Z innych przepisów formaill) ch 
7.Wl'aca się uwagQ jeszcze na następu­
ją.ce: 

Glosowanie odbywa się bez .przerwy 
o d g o d z i n y 9 d o 21. Przez cały ten 
czas aż do ustalenia wyniku głosowa­
nia mUf'zą b~'ć obecni przewodniczący 
i dwaj przrnaJmniej członkowię ob­
wodowe.i komisji w~'horczej. Oprócz 
komi~ji i głof'ujf.lc~'ch mogą znajclować 
się w lokalu wybol'czym tylko m~żo­
wie zaufania. 

Mianowicie pełnomocnik każdego 
zgłoszenia kandrdatów może zgłosić 
w każdym obwodzie głosowania po 
jNlnrm m ~ Ż u z a u f a n i a i jego za­
~tr.pc~' , któJ'z~' , leg-it~' muiąc siQ pismem 
delegac.\·.i1wm pełnomocnika, p o­
t w i c t' d z o n y m p r z e z p r z e w o d­
niczącego komisji ol;;ręgo­
we j, mogą być obecni w lokalu w 1/­
horcz~m podczas całego glosowania, 
sprawdzania urn~' wyhorczej i ustala­
nia w .vnikÓw glosowania oraz zgła­
szać uwagI do protokółu, .iaki zaraz pG 
ukończeniu glosowania sporządza ko­
misja ohwodowa. Mężowie zaufania 
maga.. też, .iak członl{Q~ie komi~ji. za­
mia~t we \Yłaściwym obwonziC' oddać 
swoje g-losy w obwodzie, w któl'\'m w 
dzień glosowania urzędują. . 

(Dokollqenie n.astąJ1l) 
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Pi!rWUI maUJO! ~o Jilaoia lrO~liła ... miło~[ 
Niezwykle romantyczna historia włoskiego wynalazcy 

. 'ysz~lkje wynalazki, które rewolu- . kę opartą o taśmę nasyconą barwną 
CJOl1lZUJą dotychczasowy stan, wystę- cieczą. Niewidoma piszą.c list naci­
powały we wszystkich częściach świa- skała sprężynkę przy danej literze i 
ta. Wynalazki niekiedy były dziełem w ten sposób wytłaczała całe wyrazy. 
zbiorowości a niekiedy tworzone były Niewidoma jednak nie zgodziła się 

żywala już tej ofiarowanej sobie ma­
~zyny, która się staJa prototypem dzi­
siejszej maszyny do pisania. 

Jak więc widzimy pierwszą ma­
szynę do pisania zrodziła naprawdę 
miłość. przez indywidualnego twórcę. na małżeństwo, ale do końca życia u-

Jeżeli chodr.i o wynalazek i udo­
skonalenie maszy.ny do pisania, to 
przyznają się do niego dwa kraje, 
miano\, .. icie Amer~'ka i WIochy. Ma­
sZ~'na do pisania, jak sobie z tego mu­
simy zdać spra\yę, wniogla wielki 
przewrót do piśmiennictwa i należy 
do wynalazkó\," arcrpoż~·teczn~·ch. 

POETA I WYNALAZCA 

,V tym roku właśnie mija 130 lat 
od chwili wynalezienia prototypu ma­
szyny do pisania. Historia powstania 
'''ynalazku przedstawia się nader 1'0-
mant . .::znie, gdyż nie mniej ni wię­
cej Wy nal azek zrodzi ła... miłość. 

lS-leŁni Włoch Pel legrino Turri 
przejawiał już od najwcześniejszej 
młodości wielki zmysł konstruktorski, 
żrł tylko swoimi pracami i z tego po­
wodu uchodził "'śród okolicznych 
mieszkallców za dziwaka. 

Młod~' Włoch ponadto był poetą i 
komponował wcale udatne wiersze, 
które cieszył~' się daleko większym 
powodzeniem szczególnie wśród płci 
pięknej, niż jego wynalazki. 

NIEWIDOMA DZIEWCZYNA 

Pellegrino nie zważają.c wcale na 
docinki, zamykał się w starej szopie i 
tam albo majstrował nad swoimi wy­
nalazkami, albo też pisał wiersze. Lu­
bił też spędzać czas na długich, sa­
motnych spacerach. 

Podczas jednego z takich spacerów 
młody Włoch spotkał młodą. dziew­
czynę, która go wprost olśnił'h. swoją 
pięknością. '" sercu t8-letniego mlo­
dzieńca zagorzał płomień miłości. 
Konstruktor pootanowił wyzna.ć dziew­
czynie swoją miło~ć. 

Jakież jednak było jego pn:eraże­
nie, gdy podczas zbliżenia. się do uko­
chanej stwierdził, że dziewczyna jest 
niewidoma. Piękne dziewczę oświad­
cz~'ło konstruktorowi., że nigdy nie 
wyjdzie za mąż, gdyż nie chce być 
ciężarem dla mężczyzny. Pellegrino 
jednak postanowił poślubić ją. Aby 
jednak umożliwić porozumienie się z 
nią. listownie bez pomocy trzeciej oso­
by powzią.ł plan wynalezienia ~ 
swej ukochanej mechanizmu, który by 
jej pozwolił pisać do niego listy. 

MECHA1fIZM DO PISANIA DLA 
NIEWIDOMEJ 

Po kilku miesią.cach młody Włoch 
zrealizował swó.i zamiar i wykonał a­
parat, który, jakkolwiek był bardzo 
prymitywny to jednak spełniał swoje 
zadanie. 

Była. to zwykła tarcza zegara, na 
której zamiast cyfr umieszczone były 
litery. Każda litera posiadała sprężyn-

URO 
TV zwie-rzY'ńcu be1'lil/'skim przyszło lUt świat male słoniątko płci żeńskiej. Na. 

zdjęciu widzimy je ze swojq matką, słonicą "Orje" 
Fot: .,Keystone View 00". 

Dowcip p. dra Eliasza 
Za slużf{cl{ się placi, :~a lłocllankę - nie 

,V a r s z a wa. - Przed sa,dem dy­
scyplinarnym Izby Lekarskiej war­
szawsko-bia}osiockiej\ toczyła się nie­
zwykle charakterystn zna sprawa dra 
Eliasza Żurawskiego o świadome i 
nieprawdziwe oświadczenie na piśmie 
do Ubezpieczalni Społecznej w Bia­
łymstoku. 

Mianowicie dr Elia::::z Żurawski w 
celu zwolnienia się od kary za nie-

ubezpieczenie ~łużą.cej złoż~'ł zeznanie, 
t.e służąca jest jego kochanką. 

Sl;IcI d.,·sc~'plinal'ny skazał dowcip­
nego lekarza na naganę i grzywnę w 
wysokości 150 złotycb oraz ogło!'\zenie 
w Dzienniku Urzędowym Izb Lekar­
<:kich. 

Sąd dyscrplinarn~' Naczelnej Izby 
Lekrrrskiej wyrok ten zatwierdził, u­
ch~'lając tylko grzywnę. 

• 

Granat rozerwał pięciu . chłopców 
WstrzqS({j({cy uJypadek tł' potciecie kalus~ńskirn 

Kał u s z, 1. 12. We wsi Siulku w 
pow. kałuszyńskim sześciu pastusz­
ków znalazło na ugorze niewysŁrzelo­
ny granat artyleryjski z zapalnikiem, 
pochodzący z czasów wojny świato­
wej. 

Chłopcy, którzy wszyscy znajdowa­
li się w wieku od 16-t7 lat, nie zda­
jąc. sobie sprawy z niebezpieczeństwa, 
poczęli bawić się granatem, a następ­
nie wrzucili go do ognia. Mimo licz­
nych wstrząsów i ognia granat jed­
nak nie eksplodował. 

Po pewnym czasie chłopcy wyjęli 

granat z ognia i jeden z uczestników 
zabawy kopnął granat, natrafiając na 
palnik. Natychmiast nastąpiła eks­
plozja, przy czym odłamki granatu 
r07.szarpały dosłownie trzech chłop­
ców, mianowicie: Stefana Jacyszyna, 
Fedora Greszkę i·Fedora Kozaka. Trzej 
następni chłopcy 7.ostali śmiertelnie 
ranni, z których dwaj zmarli tego sa­
mego dnia w szpitalu w Kałuszy. 

Pozostały uczestnik zabawy walczy 
Ze śmic-rcią. Na miejsce tragicznego 
wypadku przybyly władze sądowo-le­
karskie. 

ścigacz "Akademik" 
War s z a wa, (PAT). W lokalu za­

rzą.du głównego LMK odbyło się zebra­
nie organizacyjne ogólnopolskiego a­
kademickiego komitetu zbiórki na ści· 
gacz "Akademik" przy udziale przed­
stawicieli "Bratnich Pomocy" wszyst­
kich uczelni akademickich stolicy. 

Po ukonstytuowaniu się władz ko­
mitetu zebranie uchwaliło jednogłoś­
nie, że w związku z ~W-Ieciem powsta­
nia naszej marynarki wojennej należy 
wybitnie wzmóc akcję zbiórki. Aby 
dać przykład innym organizacjom 
młodzieżowym przedstawiciele "Brat­
nich Pomocr" zgłosilj gotowość odda,.. 
nia na rzecz zbiórki na ścigacz 10 pct 
dochodów ze wszystkich imprez jakie 
w bieżącnn sczon ie będa przez nie 
organi7.Qwane. 

'Vszellde sprawy, r.wiązane z akcią. 
zbiórki. załatwia p. Poradowski, pre. 
zes komitetu 'N lokalu Ak. Zw. Mor­
sko-Kol. 

Poległ korespondent 
agencji Domei 

Tokio. (PAT). W pobliżu Sam­
szui w · prowincji Kwantung poległ w 
czasie starcia z oddziałami partyzan­
tów chińskich korespondent agencji 
Domei, Suetaro Hanabusa. 

Kursy instr~kcyjne 
Stronnictwa Narodowego 
War s z a w a. (Tel. wł.). W pawia-

l 
bach, gdzie rozpisano wybory do rad 
gromadzkich, Stronnictwo Narodowe 
organizuje jednodniowe kursy in­
strukcyjne, które ciesz~ się dużym za-
interesowaniem. (w) 

Bankowcy domagają się· 
czternastej pensji 

w & r s z & w &. (Teł. wl.)'. Dełegaeja 
Związków Pracowników Bank<>wych 
złożyła dyrekcjom w~ystkich banków 
uchwalone ostatnio rezolucje "fi( spra­
wie przywrócenia 13 pensji. 

Zatarg o pensję świ'ą.teczną. w ban­
kach ma być rozstrzygnięty w cię.gu 
nadchodzą.cego tygodnia. (w) 

Nlestosowna reklama 
War s z a w a. (Tel. wł.). "Głos 

Przemysłowo-Handlowy" zwraca uwa­
gę, że na słupach ogłoszeni()wych w 
Warszawie pojawiły się w o.;tatnich 
latach reklamowe plakaty, na których 
znajduje się napis: "Anioł Stróż twego 
zdrowia". 

Zwraca przy tym uwagę na zupeł­
n~ niestosowność użycia do reklamy 
Anioła Stróoo., który już w dziecięcej 
modlitwie łączy się ze słowami mo­
dlitwy. Tego rodz.a.ju plakaty rozwie­
siła niemiecka firma reklamując pe­
wien produkt do czyszczenia. zębów. 

(w) 

Zaciąg do hufców pracy 
War s z a w a. (Tel. wł.). Na tere­

nie całego kraju rozpisano zaciąg 0-
chotniczy do hufców pracy. Do huf­
eów będą przyjmowani mężczyźni, u­
rodzeni w r. 1919, 1920 i 1921 onz ei 
spośród urodzonYCh w 1922 r., którzy 
ukończy]j 7 oddziałów szkoły po­
wszechnej. 

Uro[zysły pogrzeb ś. p. ma· ora Rago 
Odbywają.cy służbę w hufcach pra­

cy otrzymywać b~clą. umundurowanie, 
pełne utrzymanie, w miesi!).cach zimo­
wych - 7 i pół zł miesi<;cznie, a w 
miesiącach letnich t5-17 1.ł. (w) 

Nagły wybuch Wezuwiusza 
N e a p o l. - \V nocy na 30 listo­

p:=tcla nastąpił niespodziewanie wybuch 
\Vezuwiusza. 'Wulkan bez przerwy 
wyrzuca ze swego · krateru olbrzymie 
masy lawy i. ognia. Krate'" środkowy 
jest już wypełniony po brzegi. W od­
ległości 50 kilometrów od wulkanu 
widać olbrzymią lunę. 

Jak "'ynika z komunikatu obser­
watorium sejsmograficznego w Ne­
apolu, nie przewiduje się dalszego na­
silenia działalności wulkanu. 

Przy dźwiękach fanfar trumna z bohaterskim żołnierzem polskim spoczęła w grobie 
War s z a w a. t. 12. (PAT). Dziś od­

był się uroczysty pogrzeb śp. majora 
Stefana Rago, poległego na polu 
chwały w dniu 27 listop~da od kuli 
czesldej na przełęczy Ździarskiej. 

Trumnę ze zwłokami śp. majora 
Rago ustawiono w kościele garnizono­
wym na katafalku, przybranym kwie­
ciem i wieńcami. Przed trumną. wartę 
honorowI). 7.aciągnęli towarzysze bro­
ni Zmarłego. 

Przed kościołem ustaWiły się: ho­
norowa asysta oddziałów wojska, od­
dział wojSk pancernych, sz\"adron u­
lanów, kompania piechoty ze sztanda­
rem i orI~iestra,. Plac obok koś(!ioła o­
raz boczne ulice zaległy tłumy publicz­
ności. 

O godz. 10 przybył do świątyni na­
czelny wódz marszałek Śmigły-Rydz, 
który zajął miejsce w fotelu przed oł­
tarzem. Obok zajął miejsce przedsta-

i wiciel rządu Ol'aZ ministra &praw woj-

skowy ch i genel'alicja. Za trumną za­
jęła miejsce rodzina Zmarłego. Świą­
tynię wypełnili tłumnie towarzysze 
broni śp. majora Rago z pułku oraz 
korpus oficerski, delegacje, poczty 
sztandarowe organizac~' j b. wojsko­
wych. Po nabożell twie w pięknych 
słowach przemówił ks. sen. Machay, 
który serdecznie żegna} poległego w 
słu7.bie dla Ojczyzny majora Rago. 

Przed nabożeństwem wiceminister 
spraw wojskowych udekorował l{rzy­
żem Zaslugi za dzielność trumnę. któ­
r9- wzięli na barki naibliżsi towarzysze 
broni, składając ją. na lawecie armat­
niej. uformował się następnie olbrzy­
mi kondukt żałObny, który ruszył uli­
cami miasta na cmentarz wojskOWY 
na Powązkach. 

W oczekiwaniu na przyb~'cie kon­
duktu pogrzebowego przed bramą 
cmentar;oo;a ustawiły się oddział~r zmo­
toryzowanej piechoty, czołgów i moto-

cyklistów. 
przy dźwiękach marsz,a żałobnego 

zbliża się żałobny orszak do bramy 
cmentarnej, poczty sztandarowe, dele. 
gacje z wieńcami ustawiają się dokoła 
otwartej mogiły, w alei staje frontem 
do grobowca kompania honorowa pre­
zentując broń. Po odprawieniu egzek­
wij w imieniu pułku ułanów lubel­
skich żegna towarzysz,a broni ppłk Mi­
chalski. 

W imieniu ułanów krechowieckich 
przemówił ppłk dypl. Chrząstkowski. 
Z kolei pożegnalne pr;oo;emówienie wy­
gł08il płk dypl. Dworak. 

Po krótkich modłach rozlega się sy­
gnał trąbki "baczność", kompania ho­
norowa prezentuje broń, J)rzy dźwię­
kach fanfar, grająCYCh "Hasło wojska 
polskiego" trumna spoczęła w mogile. 
Delegacje składajl). wieńce i po chwili 
nad mogiłą wy.asll& barwlne wzgórze 
kwiecia i zieleni, 
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n~rel re~ak[ii i a~mini~lra[ii W tOdli 
Piotrkowska 9.. tel. 173-55 

Godziny przyj~ćl 11-13 116-17 

DYZUay APTEK 
Nocy dzi&ieiszej dńul'ują następujące apteki: 

I{on i S-ka (żyd). plac Kościelny B. Obaremza. 
Fomoreka 12. Wagner i S-;ka. Piotrkowska 67. 
Zajączkiewicz i S-ka. żeromskiego 37. Gorczycki, 
Prl;ejaz{J 59. Epll.lrtajJl (Żyol. Piotrkowska 225. 
Szymańs·ki, Przędzalniana 75. 

TELEFOSY: 
Pogotowie P_ C. K. 102-40_ 
Pogotowie lekarzy ebrześclian 111-19. 
Pogotowie Uhezpjeezalni 208-10_ 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 102-90. 

TEATRY 
Teatr Polsld - "Major Barbara". 
Teatr Popularny - "Skalmierzanki" . 

lUNA 
CapiłoI - ,Powr6t Arsena Lupina". 
C0t'50 - .. Bylem l!'angl;terem". 
Ikar - "PietnastolatJka" ... B1~kitna załoga" 
~Ietro - "Pię,tno p1"lles2';]~ci'·. 
Ośwlatowy-Slotice -- "PensJona.rka" i "Ry-

cerze stepu". 
Palace - .. Knyk ulicy". 
Przedmieście - "Granica". 
Rialto - "Marnotrawna e6rka". 
S~yIOW7 - .,Zabrolllone l12!Częście", 

KOMUNIKATY 
!{O?tfUNlKATY .,PRACY POLSKIEJ" 
Zarząd Okręgowy Zjednoczenia Zawodowego 

"Praca Polska" w Lodzi, ninlejezym zawiada­
mia wszystkich członków, że w dniu 5 grudnia 
rb. o iodz. 7 wiecz. w sali wla!!nej odbędzie sili 

pierwsza lekcja §plew u 
p:owadzona przez p. Dyr. M. Królikowskiego, 
preZE'sa Związku Organist6w WOJ. łódzkiego. 

W związku l; tym prosimy wszystkich chęt­
nych cdonk6w o zapisywanie sie w sekretaria­
cie Związku u p. 1i1. Piotrowt;kiego codziennie 
od godz. 10 rano do godz. 8 wiecz. 

Zaznaczamy, ~e lekcje odbywać się będą dwa 
razy w tygod.1,iu ". pierwsza lekcja - pozna­
wanie nut, druga natomiast - spiew. 

Sekcja Dramatyczlla przy Zjednoczeniu Za­
wodowym "Praca Polska" zawiadamia wszyst-

31 kich członków: IIYmp31tyków. te w d,niu 4. bm. 
o godz. 4.30 po pol. w eali własnej przy ulicy 
Bandurskiegoo 9/11 odbedzie si<. 

\Viecz6r Artystyczny 
na który jak najuprzejmiej zaprasza Zarząd. 

" 'step bezpłatny. 

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
KRAJOZNAWCZEGO 

W piątek. dn. g om. o godz. 20 w świetlicy 
Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) p. prof. A. 
Jackowski podzieli się swymi wrażeniami z wą­
dró\Vki Szlakiem Mickiewiczowskim. Wstęp 
wolny dla członków l wprowadzonych gości. 

,V niedzielę. dn. 4 bm. odbędzie się wycieczka 
na traRie A leksa.ndrów-Nakielnic!l-. 

ZbiórkIl uczestników na Baluckim Rynku o 
godz. 9. Doj azd do Ąleksandrowa tram wąiem, 
trasa piesza 9 km, pov.r6t tramwajem w god~i­
nach popołudniowych 

Koszt wycieczki dl" czlonk6w zł 1.-. dla go­
"ci zl 1.20. Zapisy na wycieczkę przyjmuje se­
kretariat w piatek, dn. 2 grudnia 00 godl;. 19 
do 20. 

l"Rjbliższa miesilIczna herbatka towarzyska 
odbędzie się w sobotę, dn. 10 grudnia rb. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Stan zatrudnienia na robotach 

publicznych 
Na dziel} 26 listopada w województwie 

łódzkim zatrUdnionych było na robotach 
publicznych ogółem 6.514 osób, w czym w 
samej Łodzi 2.188 osób. 

26 tys. bezrobotnych w Lodzi 
Ostatnio w województwie łódzkim za­

:r..nacza się silny wzrost bezrobocia, powo­
dowany redul<eją na robotach publicz­
nych_ Na dziel'! 26 listopada zanotowano 
na terenie woj. łódzkiego 39.401 bezrobot­
nych, w samej zaś Łodzi 26.123 bezrobot­
nych. 

Z SĄDU STAROśCI~SKIEGO 
Jan Chruszczyński (Cz(lstochowska 22) przy­

b~ w odwiNlziny 00 kole.gi robotTIi,ka w fabry­
ce Basiewicz i Kagan przy ul. Sienkiewit'zl\ 61 
j ,,"Szcząl a W3Jltur<l po pijanemu. Pociągnieto 
go zą to do odpowiedzialnoś/"i karnej i skazany 
zoshł na 5 dni aresztu. 

KHimip.rJ; Leśnie,,;;ki. wł8~cioiel !lali t.ota­
lizators przy ul. 5 Rierpnia 2 za anty~~njtarny 
I!t~n biur i sali totah:r.atora ~kazany zostal nil 
150 :!<l grzyv>'llY. 

Werdyger Renoch "'łaśeiciel domu przy uliry 
Kal11ieJmej 1 za utrzymywanie domu w stanie 
wysoce aJltysanitarnrm skazany zo_tal na 1000 
zł grzywny. 

Zygmunt DUł'aj uO"ożkarz na 1'OgU Zagaj ni­
kowej wszcz~ł awanturę z innym dorożkarzem 
]Ia tle konkurencji i stawit opór policjantowi, 
za co został skazany na 14 dni arpsztu. 

80 różnych handlarzy i kupców. Pl'zew3tnip 
Żydów skazanych zo~talo na kary gnYWllY 0<.1 
50 do 100 zł za prową.dzenie handlu w nie­
dziele. 

Stanisława Pietrzak i Helena Czarnecka, 
obie pensjonariuszki dJmu noclegowego przy ul. 
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4 wielkie zebrania 
Stronnictwa Narodowego 

w niedzielę, dnia 4 bm. odbędą się cztery wielkie przed­
wyborcze zebrania publiczne Stronnictwa Narodowego n. t. 

"WALKA O NARODOWY USTRóJ - TO WALKA Z żYDAMI" 
I. Zebranie odbędzie o godz. I O rano przy ul. I 1 Listopa­

da 21. Przemawiają: mgr w. Bilan z Przemyśla, red. 
, L. Trella z Poznania i red. J. Matłosz z Pelplina. 

2. Zebranie odbędzie się o godz. lO rano przy ul. Odyńca 
nr 15. Przemawiają: kpt. L. Grzegorzak, red. R. Szczę­
sny z Warszawy i mgr W. Bilan z Przemyśla. 

3. Zebranie odbędzie się o godz. 12.30 przy ul. Wacława 
nr 4. Przemawiają: red. R. Szczęsny z Warszawy, W. 
Kożuchowski, kpt. L'. Grzegorzak. 

4. ZebraIJie o ,godz. 12.30 przy ul. Przyszkole 2. Przema­
wiają: red. L'. Trella z Poznania, red. J. Matłosz z Pel­
plina, i mgr W. ilan z Przemyśla. 
Wstęp na zebrania wolny dla wszystkich Polaków. 

I 
Tym razem zrzeszyli się p .. od ucenci stożków filcowych 

do kapeluszy 

L ó d 'l, 1. 12. - Jeszcze jeden kar­
tel utworzonv został w dziedzinie włó­
kienniczej. 'Je t to kartel fabrykan­
tów stożków filcowych do kapeluszy. 
Do kartelu przystQpiło 8 firm, w tym 
połowa z okregu łódzkiego. 

Kartel ma na celu wyeliminowanie 
konkurencji, jaka. ostatnio była pro­
wadzona między poszczególnymi fa-

Sto drzew posadzono 
na ulicach Łodzi 

Ł ód ź, 1. 12. Wydział plantacyj 
miejskich zakol'lczyl jesienny plan sa­
dzenia drzew na ulicach, przy czym 
łą,cznie zasadzono 1000 drzew na uli­
cach wyjazdowych: Pabianickiej, 
Piotrkowskiej, Rzgowskiej, Zgierskiej 
i Brzezillskiej oraz na przedmieściach. 

W związl{u z zakol'lczeniem tych ro­
bót zredukowana zosianie ostatnia 
partia robotników sezonowych, zatrud­
nionych na plantacjach. 

Gajowy zastrzelił 
złOdzieja leśnego 

Ł ó d ź, 1. 12. - W lesie maj. I{o­
panica gajowy Ludwik Roga napotkał 
trzech osobnil{ów, rąbiąCYCh drzewa. 
Na jego wezwanie rzucili się oni na 
gajowego z siekierami, wobec czego 
Roga dał dwa strzały z dubeltówki do 
jednego z atakują.c~·ch 3D-letniego Jó­
zefa Boronia. 

Boroń został ranny w brzuch i w 
agonii zostal przewiezio1l\- do szpitala. 

noga do czasu wyjaśnienia' sprawy 
został zatrzymany. 

brykantami, co doprowauziło według 
oficjalnego wyjaśnienia organizato­
rów kartelu do niebywałej zniżki cen 
i pogorszenia warunków sprzedaży. 

Oczywiśr.ie jak we wszystkich 
dziedzinach przem~'~łu utworzenie 
kartelu spowoduje niewą.t.pliwie pod­
wyższenie cen sprzedażnych. 

. Zuchwały 
wyczyn złodziejski 

Ł ó d ź, 1. 12. - W nocy na 19 paź­
dziernika rb. przy ul. Skłaclowej Józef 
Drynko\\'ski, poprzednio wielokrotnie 
karany, skoczy} do dorożki, którą je­
chał kupiec z \Val'szawy, Mórwka. 

Drynkowski powalił napadniętego 
i ,skradł ml' ,,,alizkę z towarami war­
tości okolo 400 zł. 

W pościgu Dn'n1wwskiego u.it;'to 
i ,,"czora.i ZOS fał przez Sąd Gl'odzld 
skazany na 2 In.ta wif?zienia. 

Gwałtowny wzrost chorób 
umysłowych w Łodzi. 

L 6 d Ź, 1. 12. W z\"iązku z gwał­
townym wzrostptn chorób umysło­
wych w Łodzi, Zarząd Miejski wystę.­
pił z wnioskiem do ministra opieki 
społecznej o przyznanie subwencji w 
wysokOŚCi 100 t~rs. złotych. 

Jak siC howiem okazało, wyznaczo­
na w huclżecio kwota 861 tys. zł dla 
1.095 chorych umysłowo jest niewy­
starczająca. albowiem w międzyczasie 
prz~'bylo 150 nowych chon-ch, których 
utl'Zymanie pochlonie sumę 100 tys. 
złotycll. 

Co zostawiono 
w tramwajach 

L ó d ź, 1. 12. W ciągu listopada rb. 
pasażerowie tramwajów łódzldch po­
zostawili szereg przedmiotów, m. in, 
11 parasoli, 8 sakiewek, 23 portmonet­
ki. Mi par l'ckawiczek, 4 teczki, 3 laski, 
3 scyzoryki, bmszki, papierośnice i in. 

Przedmioty te właściciele mogą o­
debrać w biurze dyrekcji przy ulicy 
Tram waj owej. 

Chciała zabić przyjaciela, ' 
a potem siebie 

P u h i a n i c e, 1. 12. (w). W Pahia­
nicach pl'Z? ul. ŚwiQtol{)'zyskiej rozI)­
gra! się dramat miłosny, który o mało 
co nie pochłonął życia dwojga mło­
dych ludzi. 

IIelena l\fasiaszczyk, zam. w Karny­
szewicach, podczas sprzeczki ze swo­
im przyjacielem Apolinarym Gryzem 
(Pabianice, Świętokrzyska 5) usiłowa­
ła go zastrzelić na ulicy. -a szcz~ście 
broll zucięl a si ę. 

Niedoszła zabójczyni pdała się lla­
stępnie do mieszkania Gryzy, gdzie u­
siłowała się otruć nieznaną trucizną. 
'Wskutek alarmu domowników despe­
ratkę odstawiono do Szpitala Miej­
skipgo, gdzie po w~-pompowaniu żo­
łądka stan jej nie zagraża życiu. 

12 zebrań publicznych 
Stronnictwa Narodowego 
Stronnictwo Narodowe orgpnizuje 

12 wielkich zebrań przedwyborczych 
w następujących lokalach: 

w dniu 2 grudnia o goddz. 8 wieu. 
na temat "FRONT LUDOWY NA Ży· 
DOWSKIEJ SŁUżBIE" przy ul. Zgier­
skiej 150; przemawia p. Szperling. 

W dniu 3 grudnia o godz. 8, wieczo­
rem odbędzie się 11 zebrań na temał 
"Walka o getto" w lokalach: 

1) przy ul. Targowej 5 - przema­
wia K. Kempski. 
. 2) przy ul. Okrzei 5 - adw. B. Gro. 

chowski. 
- 3) przy ul. Brzezińskiej 33 - kpł. 

L. Grzegorzak. 
ł) przy ul. Lipowei '7 - J. Kwiat· 

kowski 
5) przy ul. sterlinga 31 - mgr P. 

Szwajdler. 
6) przy ul. LimanOWSkiego 135 

Kożuchowski. 
7) przy ul. Zgierskiej 150 - adw. '1'. 

Zabłocki. 
8) przy ul. Skrzywana 13 - R. Ga. 

cek. II 
9) przy ul. Odyńca 15 - J. Szl:lch~ 

ciński. 
10) przy ul. Słowiańskiej - adw. 1t. 

Kowalewski. 
11) przy ul. ROkiclńskiej 137 - J. 

Szlichciński. 
Wstęp na zebrania wolny dla 

wszystkich Polaków. 

Hie~amowitJ WYIJ~~ m~ołni~IW W lelowie i ~eł[~ałowie 
Delegat inspektora pracy udaje się do Bełchatowa i Zelowa celem przeprowadzenia 

kontroli 
L ó d Ź, 1. 12. - a skutek intel'- fabn'knch przemysłu włókienniczego, fabrykaCh zarohko\vych Bełchatowa i 

Zelowa, przeważnie żydowskich, u­
trwalił. się ostatnio system wypłat 
robotlllczych cZQściowo jedynie w g~­
tówce, reszta zaś w kwitach i bonach 
(lo sklppów na zakup potrzebnych al'-

wencji związków 7.awoclowrch specjal- a to w z\\'iązku z wykroczeniami \v 
ny delegat inspektora pracy udaje się czac;ie wypłat należności robotniczych. 
do Bełchatowa i Zelowa celem prze- Jak wynika z zarzutów, skicrowa­
prow.adzeni,a kontrol i w tamtejszych I nych przez zwią,zki robotnicze - we 

Strzelców Kaniow. kich 112 ,,'"zczęly awnntllr~ ~ mieRzknnin Ireny 7.ntorskipj (Rmo('zn 1) t~'kułów, bl)<Iź też w towarze fabryki. 
i Z3.klllCi!Y spokój puhliczny 7,3 ('o sknzane ZOO, skradziono po~('i,,1 i gilJ'llprohe \\nrto~ri 1:;(l zl. Liczne SB wrpaclki, że bony ~ą, ho-
~taly Pietrzltk na H dni. a Czarnecka na 10 dni .Tan CZHPlillski (i\IIYllarsl.(n 22) u"ilo\\':11 "ię norowane jcrlynic w sldepach, utl'7,,--
are.ztu. porl w pl)' W P ITI rlcprpsji morn lnl'.i otrllć nieznn-

m'm płynem. DC8PprHto\\': li rłzil'li 1 pOlllory 1('- lJ1ywan~'ch prZf'Z rorlzinc fabrykanta 
KRON I KA ON lA karz !,ogoln\\'ia i pr7.f'wi6z1 do -;>;pit!tlll w slanie luh też l\llpca, pozosta.iącego w Z11l0-

oslahtnll)'m. \yie z fabl'~-knlltf'm, który to _ klepi-
\V rlomu przy 11. Zgil'r_kipj 12 zatruli l'ię 

potasem E~tera (1erszon i Jrpk Hlul\l~tpin 
prawdoporlohnip w cplach samohó.iczych. Ohoj­
gu za trutym udziplilo pomory rogotowi!'. 

.T6zcfie (~lil1kowskip; (\\'1P;I'I1113 3~) ~I(I'a­
rlziono z kOI1l tirk i kUI'l' ",nrtn~ri ~~ zł. 

lJ'pna 'l'erleC'kn. slużflca znu •. pl'ZY 111. 7.n­
w8rlzkiej 23. nio<lR p:.C'zkc gohpliniiw ""lI'to:<('i 
150 1.1. Na 111. Zachnnllki fii j'lki~ o~()1il1ik 
zr~cznic porll'ZU <'i I nożyczki. [lO które Tcrl('C'k:I 
schyliła sie orlklnrla.ią(· pHczkQ. lidy si(l odwrti­
cil.a paczka zl1ilda. 

Artur I<'rnnku~ z3/1'eldow"1 że do jegO fa­
bryki przy nI. Piotrk(.w~kipj lO!! dos. ali $Ip. 
przez ()Okno Jerzy i 8tl'fan '\'archul~cy i skradli 
pończochy wartości 1'l() zł. 

Hpinhol,1 R0irh (Gr.[ l'lIi-kn :;.1) w mi~zkaniu ) 
\\la'/lym z>lll1if'rzal się powip,ir\ 1('('1. w~klltpk ;:arz za sprzed;) ne towary liczy znacz-
wrwania 1\znura upadl i ,lnr.nnl zlamania ręki. nie ,,"~'ższe Cf'n~'. 
H>l/lllPgo ollwi!'7-inno 11'1 ~zpill1ln . By przeciwllziałać temu "Tzy~kowi 

)I; okna korylHI'za domll PI'zy ul. Kochano\\'- . . 
"kil'IW 41 wypadl 8Yl/ lokatora ~-lptni .Tózf'f padi('10 zbiol'ową. akci(', albowiem in-
1'Iosznj i orlnhhl og(jlne obrażenia ciała. Ranne- d.\'\\irll1ulne wystąpienia P{)~zczf'gól-
go opatrzylo pogotowle . Dycl rob t 'k' l 'I ł' I-

'1\:1 polu przy nI. 11 Listo-pnda zllal('~iono za- '. l O 111 -OW iOl C7.\' Y SIę ZWO rlle-
trlll!'go dl'nntllratC'1n 4~-letniego AnloJliego Bie- nlem Z pl'ac~T, ('O W okresie obecnego 
Ippldpgo, w16czp,gQ \)('7, stalpgo miejsca znmie- znacznogo bezrobocia w czusie okre!'m 
szk11.nia. Zatrutcgo o.,lwielliono do szpitala.. międzyscz~nowego zmuszało pozosta-

!\a ul. TRrl1ow~kJeJ 11 zu~tRl prznWlCC'lOny I ł" l - b t 'l '" d . - b 
przpz wóz 70-letni Franci~zek Ci ... ślik i odnilisł .' ClIO? Dl {(Jw o przYJmowal1la ez 
złamanie nogi. Ranneg'() opatrzyl lekarz pogoto- sZen1ranla clykto,,-an~-ch przez żvdow-
~ ia.. skich fabrykantów warunków płll(~? 

ola y glo • u n • aro owy b z 
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NIE DO UWIERZENIA, A JED NAK PRAWDZIWE! 

Ji~. ~I[iilii[i ~u~lwali l~ie~le na ~lle~iu H~n~t~ntJnIW1~im 1 
Zadłużenie miasta z tytułu pożyczki na budowę osiedla wzrosło do 27 milionów zł 
. Ł ó d ź, 1. 12. Jak powszechnie wia­
domo jedną z tragicznych wprost bo­
lączek robotniczej Lodzi jest kwestia 
mieszkaniowa. Warunki mieszkanio­
we naszego miasta dostatecznie ilu­
• truje fakt wyraźnej, decydującej 
Jlrzewagi mieszka11 jednoizbowych. 
Jest ich około GO procent. Przy tym 
:\'cale. nie odosobnione są wypadki, 
ze w Jednej izbie gnieździ się 16 osób. 

\V tych warun!<ach jednym z na­
czelnych zadaj,'} samorządu jest ko­
nieczność podejmowania planowej 
dzialalności. mającej na celu łagodze­
nie, jeśli już nie radykalne rozwiązy­
wanie, zagadnienia mieszkaniowego. 

Wydawałoby się, że za socjalistycz­
nych rządów, za władania miastem 
przez marksistów, którzy tak hucznie 
i buńczucznie reklamują się jako "o­
broń.cy ludu", problem mieszkaniowy 
spotka się z należytym zrozumieniem 
i przynajmniej część rodzin robotni­
czych będzie mogła zamienić duszne, 
wilgotne i zatęchłe nory bałuckich, 
chojeńskich czy widzewskich zaka­
marków na ,,'idne, obszerne i zdrowe 
mieszkania. 

Takby się mogło wydawać ... T~'m­
cza em rzeczywistość z okresu mark­
sistowskich rZ1}dów pl'zy Placu 'Wol­
ności mówi zgoła co innego. 

HISTORIA OSIEDLA 
IM. MONTWIŁŁA-MIRECKIEGO 

'Wedle powziętego postanowienia 
na Polesiu Konstant\'l10wskim miało 
powstać osiedle rohotnicze im. :Mont­
wiłła-l\1ireckiego. Kompleks budyn­
l<ów osiedla mial dostarczyć robotni­
kom tanich mieszkań. 

Ten pierwotny plan "czerwony" 
magistrat całkowicie zniekształcił I 
wykoszlawił i w rezultacie zamiast 
osiedlalobliczonego na robotników 

OFIARNO.ŚCIA" MOCA, STAll 
MORZA HOlNOSC SIĘ UTRWALI 

WPłATY NA SCIGACZA tOIlZI I WOJ. tÓnz­
P.ICO.42.0()8 

powstał ośrodek, który absolutnie nie 
poprawił nędzy mieszkaniowej łódz­
kich mas robotniczych. Czynsz dzier­
żawn}' na Polesiu Konstantynowskim 
jest tak wysoki, że pokrywać go mo­
gą ludzie zarabiający po kilkaset zło­
ty ch mlesił~znie. 

FINANSOWA STRONA MARKSI­
STOWSKIEGO BUDOWNICTWA 
Ogólny koszt budowy kolonii mie-

szkaniowej, złożonej z 20 budynków, 
wyniósł prawie 20 milionów zł (do­
kładnie 10.087.574). Biorąc pod uwagę, 
że ogólna kubatura osiedla wyraża 

Echa krwawej rozprawy nożowej 
S,{d ska~al ~a'Jójcę '1la 5 lat 'U'i~~ie'JI;a 

Ł ó d:t, 1. 12. W nocy na 9 sierp­
nia rb. na ul. Krótkiej przy ul. Zgiel'­
~kiej został pchnięty nożem w brzuch 
handlarz Friedlieb, kt.óry zmarł 
wkrótce na skutek odniesionych ran. 

Pl'zeprowadzone dochodzeni,a usta­
liły, że Friedlieb w towarzystwie han­
dlarki Zofii Nowak, Jana Wiśniew­
skiego I Daniela Szpiro raczył się w 
lokalu wódką, po czym wyszli pod­
chmieleni z lokalu. niosąc w walizce 
towary już tlPl'zedane. 

Spotkali oni podChmielonego Je­
rzego Dąbrowicza, awanturnika, po-

T'rzednio już karanego lO-krotnie, któ­
ry sądził, że ma przed sobą muzykan­
tów. Dąbrowicz zwróci! się więc do 
F'riedlieba, by zagrał. Ten uderzył 
Dąbrowicza w twarz, a uderzony od­
dal mu i począł uciekać, lecz Friedlieb 
pogonił za nim. Dąbrowicz, widząc, 
że Friedlieb dogania go, wydobył nóż 
i pchnął go w brzuch, raniąc śmier­
telnie. 

W dniu wczorajszym Sąd Okręgo­
wy w Łodzi, po rozpoznaniu sprawy, 
skazał 27-letniego Jerzego Dąbrowt­
cza na 5 lat więzienia. 

Panika na czarnej giełdzie w Łodzi 
Nowa afetOa wekslou'a - Pos~kodowan.y ~ostal s~eJ°eg fi",,,» 

wlólr,iennic~1Jch 

L ó d Ż, 1. 12. ~ Na czarnej giełdzie 
powstało zamieszanie z powodu afery, 
jakiej dokonał Herszlik Kalmanowicz 
z "Var~zawy. 

Kalmanowicz od dłuższego czasu 
prowadził ror.legle interesy w Łodz1. 
Znany b~rł jako kupiec branży wł6· 
kienn iczej. Korzystał on z dyskonta 
weksli na czarnej giełdzie, które to 

weksle - jak się później okazało -
był" fałszywe. . 

. Na razie ujawniono sfałszowanych 
weksli na kilkanaście tysięcy złot~'ch. 

Również poszkodowanych zostanie 
<;zereg' firm włókienniczych, w ldórych 
zbiegły oszust korzystał z otwartego 
kredytu. 

Wojowniczy złodziej 
Ude"~yl policjanta glową i łłsilo1t'al ~biec - Sąd ska~(fl ~'o­

d~iej(f 'Ila 8 'miesięcy 'ł{.,ię~ienia 

L ó d t, 1. 12. Dnia 10 października Korzystając z tego zbiegł i mimo za­
rb. zatrzymany został na kl'aozieży rządzonego pościgu zdolał uj~ć. Ujęto 
27· leni Stanisław Frontczak i następ- go dnia następnego w lasku pod Lo­
nego dnia odprowadzony został do Są- dzią.. 
du Grodzkiego w Lodzi dla zbadania. Frontczak zasiadł na ławie oskar-

Gdy znalazł się przed gmachem są.- żonych. Po rozpoznaniu l'pl'awy Sąd 
du, FI'onŁczak nagle uderzył głową Okręgowy skazał go za to na 8 mie­
prowadzącego go posterunkowego i sięcy wiQzienia. 
powalił go dzięki temu na ziemię. 

się w cyfrze 270 tys. m sześciennych 
- łatwo obliczyć, że jeden metr sze­
ścienny budynku na Polesiu (nie u­
względniając wartości terenów, jak 
również kosztów zaprowadzenia ka • 
nalizacji, które pochlonęły 3 milion~ 
zł) kosztuje przeszło 70 zł. Marksi. 
~towskie budownictwo okazało si" 
bardzo kosztowne. 

Osiedle pochlonęło olbrzymie sumy 
i pod żadl1ym względem nie spełniło 
zamierzonego zadania, ponieważ wy­
gÓl'owany czynsz - jak już zaznaczo­
no - nie pozwala robotnikowi na za­
mieszkanie na Polesiu. 

Do ogólnych kosztów marksistow­
~ l<;iej imprezy budowlanej należy tak­
że doliCZYĆ 350 tys. zł, nieściągniętych 
w okresie "czerwonych rządów" za ko­
morne od lokatorów i za korzystanie 
z urządzeń kanalizacyjnych. 

BUDOWANO ZA POŻYCZONE 
PIENI4DZE 

Na budowę osiedla zaciągnięto 
pożyczkę w wysokości 17.760.000 zł. 
Odsetki zapłacono jednak od pożyczki 
tylko za 1928 rok, w następnych zaś 
latach swoich rządów marksiści z 
ratw"za zapomnieli o tym obowiązku. 
vV~kutek tego rosły nie tylko odsetki, 
ale i odsetki od odsetek. I tak do su­
my pożrczki 17.760.000 zł doszły odset­
ki - 8.000.000 zł i odsetki od odsetek 
- 900.000 zł. Razem więc zadłużenie 
miasta z racji pożyczki na budowę o­
siedła urosło do zawrotnej sumy nie­
mal 27 milionów. 

Ileż to pięknych osiedli robotni­
czych, składającycb się z wygodnych 
domków, możnaby wznieść za tę ba­
jOńską kwotę. 

Pod naciskiem wierzyciela "czer­
wony magistrat" zaplacił w 1933 około 
400 tys. zł odsetek. alp na ten cel 
użyto sumy uzyskane ze sprzedaży 
akcyj elektrowni. Wyzbyto się więc 
z lekkim sercem papierów wartościo­
wych, mających dla miasta nieoce­
nione wprost znaczenie. 

TYPOWY PRZYKŁAD 

Dudowa kolonii na Polesiu Kon­
stant~'nowRkim i całość zagadnienia 
tego o;;:iedla jest kapitalnym przykła­
dem jak gospodarzą się marksiści, 
g'd~, dorwą się do rz~dów. 

Sprawa osiedla na Polesiu jesł 
typowym pnykładem socjalistycznej 
g05podarki i dosadnie nlówi, czego się 
może społeczeństwo od tak zwąnego 
"polskiego" marksizmu spodziewać. 

Ile płaci za prąd przemysł, a ile lwykły konsument - Na czelnym postulatem zniżka 
cen prądu 

NA REALNYM, PRAKTYCZNYM 
PRZYKŁADZIE OSIEm .. A MONT­
WIŁŁA-M1RECKIEGO WIDAć PEŁ­
!,JE BANKRUCTWO SOCJALISTYCZ­
NYCH RZft DÓW I WIDAć JAK DBA­
JA ONE O INTERES SZEROKICH, 
WYl'If;DZNIALYCH MAS ROBOTNI~ 
CZYCH. (L) - ue 

45 .. lecie pracy narodowej L ó d ź, 1. 12. Jak wiadomo Elek­
trownia w umowie koncesyjnej ma 
zapewniony monopol na produkowa­
nie i rozdzielanie energii elektrycznej, 
gdyż na terenie ł ... odzi nie może po­
wstać żaden inny konkurencyjny za­
kład. 

Mogą natomiast posiadać własne e­
lektrownie poszczególne zakłady prze­
mysIowe, wytwarzające energię, wy­
łącznie na \vłasny użytek. 

Dla elektrowni mogla to być po­
ważna konkurencja, która mogla się 
przyczynić do znacznego obniżenia 
zysków. Trzeba było więc to niebez­
J:lieczellstwo usunąć. W jaki sposób? 
Trzeba dać zakłaclom pn~('mysłowym 
takie wal'lll1ki. aby produkcja energii 
we własnym zakresie nie opłacała się. 

Pos:da licytacja w dół. Elektrow­
nia dała za grosze prąd. Normalnie 
cella prądu dla celów przemysłowych 
waha się od 10 gr do 39 gr za kilowat­
godz. Najniższą cenę płacą wielkie 
zakłady, które zużytkowują duże ilo­
ści energii, natomiast zakłady małe 
rzemieślnicze płacą już cenę znacz­
nie w~'ż:;;zą. 

KTO NAJWI-r-CE.J KONSUMUJE 
PR4DU? 

Według oficjalnych danych ~k ą­
",}() 80 uet enerqii idzie na cele ~!)"'h-

niczne, 20 pet na oświetlenie prywat­
ne i publiczne. W r. 1937 ogółem 
sprzedano 128 milionów kilowat-go­
dzin prądu, czyli w przybliżeniu bio­
rąc na oświetlenie zużyto około 25 
milionów kłIowato-godzin, natomiast 
100 milionów na cele techniczne. 

Zróbmy pewne obliczenie, oczywi­
ście niezupełnie ścisle i dokładne, po­
nieważ nie dysponujemy odpowied­
nim materiałem. Przypuśćmy więc, 
że z owych 25 milionów, 15 milionów 
idzie na oświetlenie mieszkań pry­
watnych, reszta zaś na oświetlenie u­
liczne. 

Otóż licząc przeciętnie za kilowat­
godzinę GO gT, otrzymujemy sumę 9 
milionów zł, jaką płacQ konsumenci, 
za używanie prądu do celów oświetle­
niowych. Og6lny wpływ za rok 1937 
wynosił 22 miliony zł. 

Kon~umenci więc, którzy używają 
prądu do celów oświetleniowych wpJa­
caja prawie połowę wpływów ogól­
nych. Natomiast przemysl, który 
konsumuje ponad sto milionów kilo­
wato-godzin w~łaca do kas elektrowni 
13 milionów zł. 

Zastrzegamy się, że cyfry te są nie­
zbyt ścisłe, ale tym niemniej dają. one 
obraz tego, jak są. wyzyskiwani kon­
~umenci, którzy korzystają z oświe-

tlenia elektrycznego. 
SK4.D ELEKTROWNIA CZERPIE 

ZYSKI? 
Za rok 1937 elektrownia wyplaciła 

swym akcjonariuszom S,5 pct dywi­
dendy. Ogólny czysty zysk w tym ro­
ku przekroczył 2 miliony zł. Z jakich 
wpływów powstał ten zysk? Nie ule­
ga w~tpliwości, że powstał on w lwiej 
części z wpływów, płynących z opłat 
drobnych konsumentów. Oni to po­
noszą koszta, tej dziwnej matematyki, 
jak, stosuje elektrownia. 

Społeczeństwo łódzkie podjęło już 
raz samorzutnie akcję przeciwko dro­
żyźnie prądu w r. 193'. Zapoczątko­
wany został w tym cza::;ie s1ra.ik, w 
witr~'nach okien uku7aly się świecE'. 
Jednakże potentaci potrafili strajk 
złama(<, rzucil i na akcję propagando­
wą kilkadziesiąt tys. zł. 

Usłużne kola wystąpiły w obronie 
obc~rch kapitalistów. Konsument zo­
słał bez obrońców. Dziś wyzysk trwa 

R i e r a d z, 30. 11. - W tYch dniach 
p. PrGllcisr.ek \Voj ewoda, zamieszkały 
przy ul. Praga 1, ohchodził Mi-lecie 
pracy narodowej. P. \Vojewoda mimo 
podeszlego już wieku (70 lat) n ie prze­
staje in1el'esować się spr'l'.-vami i 1'01,­

wojem Stronnictwa Narodowego. Jest 

P. Francis'tek 
Wojewoda 

nadal, społeczeństwo przepłaca en er- on jednym z najstarszych w Sieradzu 
glV elektryczną. narodowców oraz stałym czytelnikiem 

Ale to dalej trwać nie może: spo- "Orędownika.". . 
łeczeństwo domaga się wydatnej Czcigodnemu bojownikowi o Pol­
zniżki cen pr@du i to jest drugi po- skę narodową skladamy w imieniu 
stulat, obok żądania zniesienia kar, redakcji naszego pisma jak najser­
ji\kle nakłada elektrownia za opóźnie- r1pc7.nil'i"ze życzenia dalszei owocnej 
nie w wpłaceniu należności. \ ,l)l'acy !la niwie llllrodoWAi. . 
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Sprawa wymagająca zasadniczego' 
• • 

rozwiązania 
(sp) W jednym z ostatnich naszych ar- szcze, by zarząd P. Z. B. nie miał tutaj 

tykułów stawialiśmy sprawę protestu 0- wkroczyć. 
kęcia zasadniczo, pisząc w zakOllczeniu, Przypominamy. te pod adresem lekarza 
że P. Z. B. winien bronić autorytetu le- lwowskiego padły niedwuznaczne zarzuty, 
karza. wobec czego zarząd P. Z. B. musi zająć 

W tym naszym ·stanowisku byliśmy autorytatywne stanowisko do orzeczeń 
wówczas odosobnieni. Czytaliśmy w in- lekarzy, badających zawodników przed 
nych dzie.rmikach p. L, że nie można two- startem. aby przykre widowisko po prze­
rzyć jeszcze jer'lnej instytucji "nieomyl- granym meczu Okęcia we Lwowie się wię­
nych' - byla to aluzja do sędziów - i, że cej nie powtórzyło. 
P. Z. B. winien "słuszny protest Okęcia N a s z y m z d a n i e m d e c y z je 1 e­
uwzględnić". Podobne tendencje istniały kar s k i e s ą b e z a p e l a c y j n e i 0-
tet w pewnych kołach P. Z. B. s t a t e c z n e i n i e m o g ą b y ć k w e-

Jak wiadomo z komunikatu Wydział s t i o n o w a n e P T' Z e z ża dn a, i n s t y­
Sport. PZB. odrz.ucił protest Okęcia ze t u c j ę s p o r t o w ą. 
wz~lędów formalnych, bowiem Okęcie Lepiej przecież. że lekarz nie dopuści 
wmosło protest dopiero po trzeciej walce do startu zawodnika o wątpliwym zdro­
zamiast uczynić to przed rozpocząciem wiu. aniżeli miałby dopuścić do walki 
zawodów, czyli przed pierwszą walką. wskutek niesumiennego badania zawod-

Przepisom formalnym regulaminu nie nika ch<>rego, narażając na szwank jego 
stało się zadość i dlatego protest został życie łub zdrowie przeciwnika. czego oba­
odrzucony, co jednak nie oznacza właści- wiał się lekarz lwowski. podejrzewając Se­
wego zakończenia tej przykrej sprawy. roczyńskiego o zaraźliwą chorobę skórną. 
• Jut przed kilku ?-niami wyp~wiadali- Z~ycięst\Vo w spotkaniu - toć przecież 
smy nasze zasm-zeżema, czy WydZIał Spor- me wszystko. Nte może ono być celem je­
towy PZ!3 jest właściwą instancją do roz- dynym szeroko pojętego wycilowania 'fi­
strzygama w. sl?ornych. sprawach pomię- zycznego, gdyż byloby ono zaprzeczeniem 
dzy lekarzamI. Jak to SIę wówczas WYda-I idei tegoż wychowania. Czynniki odpo­
wało .. Wydział Sportowy. ~łusznie tej sp~a- wiedzialne za rozwói wychowania fizycz­
wy me poruszył, le·cz me znaczy to Je- nego walczą z rozmaitemi zwyrodnieniami 

Czy tak się jeździ na rowerze? 

A iluż ludzi czyni podobnie wydając nie­
umiejętnie pieniądze za małowartościowe 
lub zagraniczne towary. Dlatego uważaj 
przy zakupie i żądaj tylko polskie 

proszki do pieczywa 
budynie i galaretki 

sportu. W tym tet celu W']:'rowadzono po­
radnie sportowo-lekarskie, zaprowadzono 
przymus perioDycznego badania lekar­
skiego w tych poradniach czy tet bada­
nia zawodników przed startf'm, by uchro­
nić lekkomy'lną mlodzież przed naraża­
niem swego zdrowia, lub narat'.ania go 
przez niesumiennych <>piekunów klubo­
\\1ych. Toć przecież przed kilku miesią­
cami glośną by la sprawa lekkomyślnego 
startu w spotkaniu międzypaństwowym 
jednej z naszych olimpijek. która swój 
start z wy,>oką gorączką przypłaciła' ciężką 
choroba, i kilkutygodniowym leczeniem 
szpitalnym. 

Z łamów niektórych pism rzucono myśl 
utworzenia w ramach okręgowych związ­
ków bokset'skich il1slytucji lekarzy urzę­
dowych. którzy byliby przydzielani na 
każdy mecz. tak jak się obecnie przydziela 
sędziów. Projekt ten wydaje nam się nie­
życiowy. Obowiązki prawie każdego le­
l,arza są tak rozległe. że mimo najlep­
szych chęci ten czy ów lekarz urzędowy 
nie mógłby spełnić przyjętego na sieb;e 
obowiązku. Sędzia pięściarski może dy­
sponować swoim czasem na kilka dni na­
przód. lekarz natomiast nie ma pewn()śr.~, 
czy w czasie wyznaczonym do badania 7.3,­
wodników ::n'zed zawodami nie przyjdzie 
mu ratować żYGia swego choregIl pacjenta. 
Przy obecnym stanie rzeczy może prosić 
swego kolegę o zasti}pstWo i nie potrzebuje 
szukać lekar~a - urz'ldcwego. 

Kierown:e. klubólV sp<>rt<>wf~h m:Jgli­
by coś powiedzieć na temat trudności w 
IJzy;kan:'J lekaJ'za na zawody. To;.):!; tym 

więcej n aJ et y sobie cenić współ''P1"ac~ tych 
lekarzy, którzy mimo uciążliwych zaJP,ć za­
wodowych znajdują jeszcze czas na tu. !Iby 
bezinteresownie służyć idei wychowani& 
fizycznego. 

Lekarze lwowscy zapowioozieli, te szu­
kać będą sa tysIakcji na. drodze sądowej, 
co sprawy jednak nie rozwiązuje. Szerokie 
koła sportowców darzą lekarzy dużym za· 
ufaniem. Nielicznvm malkontentom, fana­
tykom klubowym ·przypominamy. że każdy 
lekarz przed ot,rzymaniem dyplomu lekar­
skiego składa przysięgę spełniania swych 
obowiązków według najlepszej wiedzy, 
zgodnie ze swym sumieniem. 

Głos ma lekarz związkowy PZB. musi 
przemówić zarząd Polskiego Związku BOK­
serskiego, stwierdzając wyraźnie, że orze­
czeń lekarzy czepiać nie wolno. że nie mo­
gą ane być podstawą wnoszenia protestów. 

* 
(sp) Ostatni Przegląd Sportowy słusz­

nie stwierdza, że brak zasadniczej dekla­
racji PZB w sprawie szer<>ko dyskutowanej 
sprawy protestu Okęcia (sprawa lek.arza), 
"jest czymś w rodzaju chowania głowy w 
piasek przed nadciągającą burzą". W de­
kla.racji osobistej prezesa PZB zamieszczo­
nej w tym samym numerze Przeglądu 
Sportowego p. prezes stwierdza. te leka­
rze zostają wzywani jako rze-cz~nawcy 
"i nie ma podstawy, by na tych "biegłych'l 
nie polegać". 

Stanowisko słuszne, lecz winno ono by~ 
teraz poparte uchwałą zarządu związku. 

Ukazał się w sprzedaży drugi nakład niezwykle 
poczytnej broszury wydanej przez Zarząd Okręgowy 

I 
Piemiki, czekolady, karmelki, 
marmeladki, Mikołaje, ozdo­
by choinkowe, bomboniery 
i wszelkie wyroby culdemi-Stronnictwa Narodowego w Łodzi, p. t. 

Drugi nakład, wydany wobec całkowitego wy­
czerpania pierwszego został uzupełniony rozdziałem 
zatytułowanym: "Działalnoś: PPS w radziej miej-

skiej w roku 1935". 

,.PPS wrogiem ludu pramją[ego i sługą tydowskiego kapitału" 
Broszurl,a ta, objętości 34 stron, ilustrowana ry­
sunkami, zawiera m. in. rozdzh:ły: "Kapitał" Marksa; 
Ojcowie Socjalizmu; Kto finansuje PPS? Sląsk Cie­
szyński a socjaliści; Zbroczen . krwią polskiego t.oł­
nierza; ocjaliści z żydami niszczą polskie mieszczań_ 
stwo; \\'ilk w owczej skórz3; Socjalizm u władzy; 
Dygnitarze z PPS; "Polski" sC'cjalizm; Socjaliści o­
szczercy; Kupą towarzysze, razem z Żydami; Zaży­
dzenie związków socjalistycznych; Dokument zdrady 

polskiego robotnika. 
Cena broszurki wynosi 10 groszy. Do nabycia u sprze_ 
dawców gazet. Odsprzedawcy drzymują wysoki rabat 

n 23621 

r:.ze pierwszorzędnej jakości 
po cenach fabrycznych poleca. 

n.a święta 

"PALEBM04' 
Karol Lebmaa 

I 
P'abPTka eze-kolady i piemłlltw 

L6dź, Gł6W1la «9. 
Hurt. DetaL 

li. 2S 818 

RESZTKI 
ortU toalllrg W_trl_ poleca 
UJ .,iellcim royoone .leład fll-
brgczng M. WĄSIK 
Łódź, Zgiers1cll 56 "-
(Bdlq_kl Rpek) D 21t11l2 

-
N84rł6W"kowe Iłowo (tłusto) tS JrOł!Z1, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty Daprzykład: I 18923, D !7ł5, d 1790 

dalne Iłowo 10 !I'0szy, CI liezb - jedno Iłowo, i t. d.. - 1 Iłowo. 
l. W", lo • - katde stanowi l Iłowo. Iedno ogło- Drobne ogłollzenia W" dni powszednie przyjmuj. 
szenie nie mote pnekracza~ 100 Iłów. • tJ'DI Oglouenła wśr6d drobnych: t-lamowy mllh;netr 30 groszy. lIi~ do god%. 10,30, W" sabot,.. J dnJ przed.wi .. • 

S nagłÓW"JunrJcJa. teczne przyjmuje się do gad%. 9.25. 

, Ogłoszenie. I Cylindry 1 Fryzjernię "]I 
ZUZłłd lIIIJeJskl W" Lodzt poszukaJ e w obrębie VII. ko- ~ńCO'A)$=icze n_a ilal1Jej Wytw6r- damsko-męska. Ilparaturą sprze- .Z7.WOLNE IIOE.JSCA 

misariatu P. P. lokalu o powierzchni użytkowej około 400 l1Ja ,Masz;vn PO\l_~zosznICHch . Po· dam zaraz, Gdynia Morska 164, Ge:l08zerua <10 au slOw dla --Z1l" 
d '·0 k Of t l' l' . 'Iznan Jezycka ,,2. zd 22476 fryzjer n '>3471 ..... h d j .... b~ R 

O <t;) m. w. er y wraz z p anaml loka l l dokładnymI I' - ...... J.ąCyc posa Y ~ te .rp ~ obołnik 
warunkami ich najmu składać należy do biura Wydziału R t ... .. obliczamy PO Jednej trzecieJ ceme ,.. I ch 
G 

. . . es auracJę 18. D'7IER~AWY drobnych. ",tóry praoowaJ P!'1JT g.reJllp a 
ospo~arczego przy ul. ZawadzkIe} nr 11 do dma 15-go urzą,d .roną. mieszkaniem kOl'zyst- .... ~ (w aot a) może ~ ~ć .. Wy-

grudnIa 1938 roku. n 23619 nie od<la gospodarz. Zgłoozenia' - a) Slu~ba dom.owa t'l;"órma waJty. oznań., ~~~ 
~.rz .. d Miejski w Lodzi. Oredownik. Poznań zd 22436 Piekarnik __ lc_h_1_2. ________ l'U __ _ 

--------------------------- ceJem dzierżawy .. - mniejszym Dziewczyna P t b i d 

.. 
SkI d Lokomobilę mlastec~ku lub wIOsce. podaniem lat 19 przeszła kurs gotowan~a i O rze n sprze awcy 

2. PIENIĄDZ _. a . 10 HP 6 atm. sprzedan1Y. wyrę- \\' a.l'unko\y .od go~podarz.a poszu- wszelkich prac kobiecych w ku- do gazet. 'wysoka pro~t8. n.a 1 ____________ 11 __ kol om !lIny,., maglem. dwa pokOje montowaną. pałenisko b. dobre, kUJe. .MleJscowOSc oboJetna. - chni Jego Em. Ks. Kard. Ka- Ł6d~. ·Wiadomość Orędownik. 

Tysiąc 
kuchl}la . \Jena 2.200. Oferty Orę- cena 1 ij()0.- 7,1. Maj. Pru~inowo I Oferty Oredownik. Poznań kowskiego szuka posady samo- Ł6d~" PiO'!:rkow'Ska 91-
dowmk. Poznań zd 22 259 ,poczta Luba.?. ze10: 20770 zd 22218 dzielnej gospooi <><'I zaraz. Zgło- n 23 6'2() szenia Z. Grembowicz6wna. Mie- ____________ _ 

pożyczki. zabezpieczenie. procent 
podług ugody. Zgłoszenia Orę­
downik. Poznati zd 22 472 
~ ... , 

~~ f 
szk6w. pow .. Jarocin. zd.o: 2224:5 

b) Inni 
Ekspedientka 

rlzielna do składu bł'awa.t6w. kon­
fekcji damskiej. prowincji z u­
trzymaniem od zaraz lub p6miej. 
~goIoszenia. podail'lie wanrnków 
Orędowndk. Poznań zd 21863 

zd 22472 
• • ., "'l • 

Sztutgart. Wesołe melodie (ork. i ~Iodzienie·c .. 

100% 
lat 44.. przystojna. muzyka,lina 
ba rd1,o dobrego uSPO$Obienoia. nie 
biedna. dobrej rodziny. b ezt>ł at­
nym kompl. 2 pokojowym miesz­
kaniem. pieknym ogrodem. póź­
niej majątek. pozna paala 01]­
powiedruego na stanowisku -
wdowcy nie wykluczeni. Cel ml.­
trymonialny. Oferty KUlI'i~ Po­
znański roll' 22 292-3 

Kolejarz 
lat ~ lmlka żony z mała ~t6w­
ką. Pośrednicy wykluczeni.. Ofer­
ty Or~ownik. Por.-nań 

zd 22179 

Kawaler 
lat 32, gospodMb"two. poefJU~t'Uie 
pamny l'Ub w<lÓ'Wki lat ~, go­
tÓWiką &-10000. celu matrymo­
nia,I'llYlm. Pożądane fot<>gr:l!fie. -
Zgł()5·zenia OredoWonik. Poznań 

0022382 

E 7. SPRZEDAtE _li 
Sprzedam 

wię.ksza ilość ryb za'r~. Zgło­
swnira. Agentura Gazet Albi·n Ja­
good.zik. Włoozakow1ce. 

n 23 729 

Skład rowerów 
w~rówek. radioapa'ratów sprze­
dam zaraz kompletnie nrządWllY. 
towarem. Przejecie 5.000.- Mia­
sto p()wia·towe 13.000 (Poznańskie 
",yjątkowa oka.zja. Zgtoozema ::;t. 
\Vawrzyniak. Poznań. Sta'Y"Y Ry­
nek 4. zd 21 812 

Sobota. 3 gruIlnia. 
•. 15 au<l. poran.'1a; 11.00 au<ly­

cia dla 6lZJkół; "Śpiewajmy piOl3en· 
ki": 11.25 instrumenty 'Je.te 6010 
i w zes,polach (płyry); 12.03 al1dy­
cja polvdn io\\'a: 15.00 'l',~:'~r wy­
obraźni dla d~ieci: .:W Króle­
srwie św. Barbary'" 15.30 muzy·ka 
w wY'k. onk. R<Y.bgl. Pozn.:- 16.00 
dzierrmi'k. i wia<l. gOl3podarcze; -
16.15 klrOOlika Jite.racka; - 16.30 
"Hymnika Seraficka" - audycja 
muzy=o'6loWll1a; 17.00 nabożeń­
stwo z kaplicy MatK.I Boskiej na 
J a8Tlej Górze w CZ4lE!tochowie. -
Ka,unie wy,rOfli ks. pra,łat dol' T. 
J 30himowsk'l; 18.00 audycja dla 
v.l!i: 1) SkrzY'Tlka rolni~a: 2) O 
pol'Uldkowamiu dł'u,g6w w rolnic­
twie - pog.: 18.110 au<lycja dla 
Polaków '.!a granicą: 1) Gaweda. 
2) .. W d'llień św. Barbary" - aud 
w wy'k. zespoląl .. Slą&kiei pozy' 
tywlki"; 19.11i k()ncert ol-kiestr1 
Szkoly Wi~iennidwa: .19.50 .. Me­
IO{!ie w~.gierskie" - audycja mu­
zyczna; 20.1I1i audycje informacyj­
ne; 21.00 humor i muzy'ka. Kon­
cert rooryw'kow)' w wyk. Małej 
Orko P. R. Al. Sel"Wińs-ka - pio­
sl'noki, R. Ma.rrot. baryt.; W prze­
rwie ()k. god'Jl. U.80 .. Dar Olim­
pu" - nowela uad'iofonizowana 
oraz ok. godz. %2.15 ,,'.rransakcia" 
- skecz; 22.55 przeg'ąd prasy i 
OtJtatrrie wiadomości. 

KRA OWĘ 

(płyty): 18.00 "Nośność kur w zi­
mie" - pogad.: 18.10 ionwes,tycje 
gOSopodarC'ze Inowrocławia - od­
czyt: 18.25 s'Port. 

Katowice - 5.30 wesoły mon­
taż płytowy; 14.00 D1!Uzyka w wY1k. 
ol"l" Rozgl. Katowickiej: 14.50 
giekla: 18.00 ulwory na wioloncze· 
lę: 18.25 s'port. 

Kraków - 8.10 płytą za pb·tą: 
14.00 mu,zy.ka z Katowic 18.10 
transkrYlJ>Cje fortepianowe. 

Łódź - 5.30 aud. porann~: -
14.00 muzyka z Ka,towic; - 14.50 
giełda; 18.00 .. o.rg~nizujmy prze­
mysł al'tY"6tyo('~ny" (wizyta w 
szkołe Sztlrk Picknych); - 18.25 
SPOlrt. 

PROPON UJEMY . 
LAMPOWJClOM ~.,,;. 

16.00 Koenigsw. Koncert popo­
ł~].dnio-wy. Monachium i Kolonia. 
\Vesola sobota. 11.00 Berliu. Me­
lodie operebkowe w wyk orko i 
ROI. (sopran i tenor). Mediolan. 
Koncert kamerałny. 11.05 Szlok­
hołm. Koncert sol·ist6w. - 17.30 
Lahti. Muzyka lewka. Ryga. Mu·z. 
organowa. 18.00 Droitwich. Ra­
dlOrewia mur7.yń~ka .,Minstrele 
z Kemtu('ky". 'V. Eiffla. Koncert 
Wagnerowski. 18.30 R. Puris. U­
h, ory ~krzypr()we '.ransmuna. -
18.40 RiI.-ersum Tł. lvIl1>zyka ol'gn-
11owa. 19.00 l~ołlc1Yłl Rt'IC. Koncer·t 
z A m CoI·yki. Sollens. Wiedelhk ie 
lllplOi lip ()Pt'ret.ko<we. 19.41i Droit· 
wich. Utwory ~llllivana. 20.00 R. 
Paris. X111z~'ka lekka (po komulJl:-

Toruń - 10.00 .. Koncert rOoZ- tach). Sofia. I(o.rrcert Beetbove­
rywokowy" Gpłyty): 11.%6 Beetho- llow&ki. "T. Eiffla. Koncert sol. 
ven: Koncert Slkrzypcowy D-<lu,r Kolonia. "Koronkowa chtls·te~k3 
~rt1); 13.00 dh. kaooego coś - kr6Io"l'\'ej" ovt. J. Stra'lllSlla. :10.10 

~łOBzeDia 1-1am~y milimetr lob jego miej~ce kOoUltuje: w zwyozajnych na stronie S.la-
• ,moweJ 16 aroezJ;. Da IItr~ie redaJtcyjnej (4·1amowej): a) przy końcu c~śei re ~cTJn.eJ 3ó /rfO!'ZY .. ~) na .trome ClwarteJ 50 &"106IY. e) na stronie drugiej 60 &"roszy, d) na 

strome WiadomOŚCI mieJscowych 1,- zI •. D.rołmeoi'loezenia (najwyżej 100 sł6w. w tym 5 na­
g/6wkowrch) . słowo n~ł6W'.kowe drukIem ~IUlltym. 15 ~O$zY. katde dalsze słowo 10 groszy, 
Ogłoszema w!eksze ""!\rM drobnych poczynaJąc od ostatniej .trony l-łamowy milimetr 30 gro-
8ZY. O!!,ł<!ltzenra Itkomphkow&I).e. II zaetllzeteni~m miejsca. - od p0.9~czeg61nego wypadkn 20'/. 
n!1 nw.yz'L ~gl0N!e11l<l do ble*~c&ro. wTduua pl"2ó1jm'ltjemy do gcdziny 10,30, a. do wydań 
tlle~lelnJcl1_2..,AWl"tean1oh ą.o 6Qdllln,. 9,})0 fano. Za bll!d::r drukarski." kt6re nie zniekształcają 

..... !'eIki cwłae_a. ~lCla II» ~ladL o,.lOllZeJUI. prllY)mujem,. tylko za opłata II góry. 

sol.). - Koenigsw ... Borys Godu- lat ~8. sierotą. szuka miejsca -
now" o·p. i\Iu~sorg"kiego. _ 20.15 naukę _ ogrodlllc,twa. 0terty Orę­
]frankfurt. "Dodatki nadzwyczaj- uowlllk . PoznanyQ..22 2"'13'--__ 
ne" opt. Dostala. 20.30 Sottens. Ogrodniczy Fryzjerski 
Koncert kame,ralny .(sonaty I-Iaen- uczeń dwuletnia praktyka poszu- mlodszy pomoon1k P()t~,. A­
dla. Debmlsy ego I ])'~2-11'ego - kuie dalszej nauki. Oferty Ore- raz. Pabianice. Konieozek. 
\Yloloncz. I fort.). 20.40 Sztok- downik Poznań zd 22256 '!l 2.3 ~ 
h olm . .Muzy k a rozry w·ko", a. 21.00 --......:..---:='=~;..:;...-....::..:'---------....:;-=..:....;.::..:..-----

Rzym. 'Vieczór ope :'; "La mona- Humor zagranl·czny r ella delia fontana" - leg. muz. 
r.. Mule oraz .. Przyjaciel Fryc" 
op. Mascagn iego. Bruksela fr. 
Muzyka rozrywkowa. 21.15 Bor. 
deaux. Tr. z Opery. - Strasburg. 
Pleśni ludowe alzaekie i lo,ta ryń­
... k i ~. 21.!lO Lyon. Z Opery. Paris 
PTT. MuzY'ka 8ymf. W. Eiffla. 
Tr. z Ope·ry. - 21.35 Sottens. 
..Thais" OP. Mass~neta (z teatMll. 
21.1>0 MediOlan. "G/OOY św>iata". 
22.00 Luksemburg. Z Mussic-Hall. 
22.10 Londyn Re". Melodie operet­
kowp. Sztokh.olm. Mu.z. tanecema. 
R. Uomania. Koncert nocny. -
Luksemburg. Ko<n~eq't BeethoTe­
nowski z ud~. BOI. Roberta Casa­
d ('S11t' 3 (fort.). Kolonia. Muzyka 
h"k,ka i tan. - 2"l.20 Monacbium. 
Muzyka ro-zrY\YkrJwa w wyk. orko 
i ~ol. - 22.40 Droitwicb. KOO'lcert 
orko j BoI. 23.00 Florencja. Mu't. 
taneC7.J1la. - Koenigsw. Utwory 
wielkich mistrww (z płyt). S7.tnł· 
gart. M11zyka rozrywkowa. 23.05 
P. Parisien. Koncert Leopolda 
Sto-kowskiego (z płyt). R. Parie. 
]\flllzykn symfoniczma z ulk. po­
Ilwójl1f:>gO kwartetu w()Ikalinego. -
2:1.10 Bruksela fr. Muz. jalPJll'A>wa. 
23.40 Hilvl'rsum II. M nu.. l'Ol'Jl'Y'W­
ko\\'a. 24.0{) DroiŁwicb. Muzyka 
taneC'zna. }i'rankfurt i Sztutgart. 
l\fnzyka r<Y"rYWlkowa. - Berlin, 
Wiedeń. Koncel"t orko i sol. Ham­
bur i 'Vroclaw. Mm. tanecmlll. 
Kol~nia. Z płyt. 

W lalonle samochOdowym. 
. - Przynieśliśmy y.rszystkie nasze bagaże, bo chcemy 

~lę .przekonać, czy zmIeszczą :::ię w tagażniku samochodu, 
JakI taśmy sobIe upatrzyli. (M) 

(pass!!J.g Show, Londyn). 

Prenumerata"" Polwee II od~~ .nze.t:r do domu mieeieo:nie (T razy"" tygodniu) 
_...;.~..:..::::...;:.:..::.:=%,M Ill, za ~r~ mtellH:cznle od 3.00 2ll do 6,00 zł (zależnie od koraju). 

Adres red
9
akcJl i .. I.dministra~ Poznań, A.w. !darcm ~O. Telefony: 40-72, 14-16. 33·07. «-61. 

. 35·w4, .85-~, po godz. 111 oru w 11led1aele l AWlllta tylko: 40·72. Rękopisów niezamó. 
Wlonych r~akcJa .me z~raca. - W. ruie wypadków, .powodowanych siłą Wy7ASZą. przeszkód 
w Il8.klad~le, at.raJków ltp., wyda~lIlctwo. nie odpowiada Zl. dostarczenie pisma. I. prenume­
r~torzY nie mftJII prJwa. domagam a. SI,! nledostaNlZOnych nume"6'V lub odszkodowania _ 
Konto P. K. O. Po:ma!\ l!OO 149. Pocztowe k()nto ro.zraehunkowe: Pcznań 3, nr kartoteki 00. 



20) 
. - Niedobry ten ojciec pojął za żo­
nę kobietę, która nim rządziła i była 
prawdziwą plagą dla Margerity. Od­
suwała ona córkę od ojca i serce jego 
jej zabrała ... 

- Po bankructwie kompletnym 
musiał uciekać do Ameryki. Czy Mar­
gerita wiedziała o ruinie ojca? 

. -- Nfe wiedziała - odpowiedział 
pan Delteil - to ja oznajmiłem jej o 
katastrofie i odjeździe pana Lormont 
do Ampryki. 

- Niestety - rzekła ze smutkiem 
nic nie mogę zrobić dla mojego 

biednego ojca. 
-:.1 żadnej goryczy, żadnego żalu 'l 
- Zawsze ta sama Margerita, jaką 

znaliśmy. 
Jest inteligentna - mówił pan Del­

teil - najlepszego serca. Mówi dob­
rze, prosto, widać, że posiada wy­
kształcenie prawdziwe. 

- I z tym wszystkim zmuszona 
jest tak niewdzi<;czną pracą. zarabiać 
na życie? . 

- 0, tak niewdzięczna to praca 
- potwierdził pan Delteil. 

- Jak one żyją razem z córką? -
spytała Walentyna. 

- Wegetują - odparł doktor. 
- Margerita nie zawsze musi mieć 

pracę - rzekła pani Villarceau - na 
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Lebrun podtrzymywał i zachęcał 
go, bo syn był dla niego wszystkim n.a 
świecie. ° Leonii nie było żadnej wiadomo-

wsi tak trudno o zajęcie. nata, Durana i innych, gdzie uczył się ści. 
- Rzeczywiście, i w dodatku tak' kompozycji i perspektywy. Lebrun jednak nie mógł zupelnie 

mało płacą. Bardzo jest zręczną. pra- Paweł przy&,otował się do wzięcia I zapomnieć żony, a patrząc na syna, 
cownicą, na pensji jeszcze nauczyła wielkiego medalu "Prix d~}' Rome"; to mówił do siebie: 
się szyć, cerować i naprawiać koronki. było jego największą. ambicją.. ~ Nieszczęśliwa, co cna straciła.! 
Ale w Savignac nie można dużo ko­
rzystać z swojej umiejętności. Czasem 
tylko ma parę jakich koronek od wła­
ścicielki zamku w okolicy. 

- Czy bardzo jej na tym zależy, by 
mieszkała w Savignac? - zapytała 
pani Delteil. 

- Wątpię, obecnie kiedy umarł 
mer, a ksiądz AnceIin wyjechał ... 

- Dleczegożby, mamo, nie sprowa­
dzić ich do Paryża? 

- Nie widzę żadnej w tym prze­
szkody. 

- Ojca jej nie ma w Paryżu -
rzekł pan Delteil - sądzę, że Margeri­
ta zdecydowałaby się tu powrócić. 

- Polecimy ją naszym paniom -
podjęla Walentyna - pewna jestem, 
że od razu będzie miała roboty aż za 
wiele. 

- A więc moje dziecię w pierw­
szym liście pomówię o tym z Marge­
ritą, a także napiszę jej, że myśl tę ty 
podałaś. 

MARGERITA WY JA WIA TAJEMNICĘ 
Margerita żyła z Milą spokojnie w ma- - Pewnego razu ksiądz Ancelih 
łym swoim mieszkaniu prz,y ulicy Go- wszedł do mojego małego domku, a 
dot de Mauroi. Praca dawała im za nim człowi·ek czterdziestoletni ' W 
względny dostatek. ubraniu chłopa baskijskiego ż pro--

Lecz nie długo to trwało. wincji hiszpańskiej. Człowiek ten mó-
Młodą dziewczynkę czekała pierw- wił. po francusku z akcentem hiszpań-

sza wielka boleść. skim i trzymał na ręku owiniętą w 
Zdrowie Margerity już od dawna koc wełniany małą dwuletnią dziew­

pozostawiało dużo do życzenia, i opie- czynkę, to byłaś ty ... 
kunka sieroty zachorowała ciężko. Do- - Margerito - rzekł do ninie pro­
póki mogła, walczyła z chorobą, lecz bosz . - ten pan któremu mówiłem o 
w końcu musiała położyć się do łóż- tobie, chciałby powierzyć tobie tę 
ka. dziewczynkę, czy podejmiesz się jej 

Doktor Delteil poznał od razu, że wychowania 'l 
choroba jej jest nieuleczalna. Cier- - Nie od razu przystałam na to, 
pienia moralne powoli, zniszczyły si- byłam biedna i rozłę.czona z mężem, 
ły fizyczne. ' miałam już do wychowania własną 

Wiedza lekarska i troskliwe stara- córkę, moją małą Lili. 
nia mogły tylko przedłużyć gasnące - Mamo - rzekła Mila - ty masz 
życie. córkę? 

Z anielską słodyczą, z czułością i - Tak. 

MARGERITA Z MILĄ W PARYżU 
poświęceniem Mila usługiwała swej I dopiero dziś mi o tym mówisz? 
naj droższej chorej, nie chcąc wierzyć, - Nie mogłam prędzej, byś nie 
że koniec jest bliski. poznała wszystkich moich zmartwień. 

W trzy miesiące potem Margerita 
z Milą przybyły do Paryża i zajęły ma­
łe mieszkanie na pierwszym piętrze 
przy ulicy Godot de Mauroi. Delteil, 
kazał jej skromnie, lecz wygodnie u­
meblować. Margerita opuszczała bez 
żalu Savignac, z któryQJ. jej już nic n,ie 

. zało. A jednal" długo się 'Wahała, 
myślę.c o Hiszpanie, który jej sierotę 
powierzył. 

Nuż przyjdzie ją odebrać lub cho­
ciaż zobaczyć i przekonać się, czy 
Margerita opiekuje się nią jak mat­
ka.? ... 

Chociaż wmawiała w siebie, że 
dziewczyna jest biedna i opuszczona, 
zdąwalo jej się, że nie ma prawa o­
puszczać Savignac. 

:Mila nie mogła pojąć, dlaczego 
matka się waha, dlaczego nie cieszy 
siQ z propozycji pani Villarce·au i pa­
ni Deltei!. 

W końcu Mila zwyciężyła ostat­
nie skropuły. 

Na drugi dzień po przybyciu do Pa­
ryża, matka z córką złożyly wizytę ro­
Azinie Villarceau, gdzie przyjęto je z 
całą serdecznością. 

Wszyscy ucałowali Milę, nie wyłą­
czają.c Lucjana DelteiJ, który ' świeżo 
skończył politechnikę i przygotowy­
wał się do szkoły górniczej. 

Podczas gdy pani VilIarceau roz­
mawiała z Margeritą, 'Walentyna mó­
wiła do męża patrząc na Milę· 

- Wszystko, co się słyszy o tej 
ślicznej dziewczynce, nie daje o niej 
wyobrażenia, trzeba widzieć ją na wła­
sne oczy. 

Mila widziała, że wszyscy okazują 
jej wiele sympatii, wzruszyła się i 
oczy jej zaszły łzami. 

- Co ci jest drogie dziecko? -za­
pytała pani Villarceau, przycią.gając 
dziewczynkę do siebie. - ° pani - odpowiedziała - taka 
jestem szczęśliwa. Państwo tacy do­
brzy dla mamy i dla mnie! 

Zatrzymano Margeritę z córką na 
obiedzie. 

Słuchano z przyjemnością szcze­
biotu Mili. Odpowiedzi jej byly za­
chwycająco naiwne, lecz dawaly wy­
obrażenie o wrodzonej inteligencji 
dziewczynki. 

Śmiała się chętnie, wesołość jej u­
dzielała się otoczeniu. 

A gdy pan Delteil lub Lucjan mó­
wił, poważniała nagle i z uwagą slu­
chał::t, jakby bala się stracić choć jecI­
UD słowo z ust doldora lub przyszłe­
go inżyniera. 

Znać bylo w niej wielką chęć ucze­
nia się, poznania wszystkirgo. 

Od tego pierwszego spotkania zro­
biła na Lucjanie Delteil wrażenie, któ­
re nie miało nigdy minąć. 

Gdy Margerita zabierala się do 0-
drjścia, pani De !teil rzekła do niej: 

_ NiC' 'l."hrl'l lr n i n Tl <'\ " i 7<'\irdn. ! k 

ja matka i ja będziemy jej pierwszy­
mi klientkami. 

Rzeczywiście niebawem bogate ko­
ronki znoszono do naprawy Margeri­
ty ze wszystkich stron miasta. 

Emilka przy matce uczyła się cero­
Wania i wyrabiania koronek i zapo­
wiadała, że w krótkim czasie będzie 
doskonałą, zręczną prac~wnicą.. 

Margerita wszakże nie pozwalała 
dziewczynce zanadto w tym kierunku 
pracować. Obawiała się o jej zdro­
wie i oczy. 

Lecz Mila nie próżnowała. Czuła, 
że to co umie, nie jest wystarczające. 

Pod kierunkiem Margerity z wiel­
kim zapałem zabrała się do nauki. 

Czytała dużo. W niedzielę po po­
łudniu wychodziły na spaoer. Zwie­
dzały muzea. Był to nowy rodzaj na­
uki poglądowej. 

Raz na miesiąc szły do teatru na 
sztukę, która Margericie wydała się 
właściwą. 

Co dwa tygodnie miały zaprosze­
nie na obiad do pani ViJlarceau. 

Dla Mili była to 'prawdziwa radość 
znaleźć się w tym domu, gdzie przyj­
mowano i pieszczono ją jak dziecię 
ulubione. 

'vVszyscy wiedzieli tam, że czyta 
t;1użo i uczy się dobrze. Doktor Del­
teil i Lucjan pytali ją, a ona odpowia- I 
dala, uważając to sobie za rodzaj 
egzaminu i za lekcję, z której umiała 
skor;r,ystać. 

Ojciec i syn z nieukrywaną przy­
jemnością konstatowali szybki.e po­
stępy młodej dziewczyny i nawet dzi­
wili się wiadomościom, _ jakie już w 
główce swej nagromadziła, 

_. Mila ma cudowne zdolności -
mówił Lucjan do ojca. 

- Tak - odpowiedział pan Delteil 
- ma ogromną pamięć i nadzwyczaj-
ną łatwość przy.swajania sobie wiado­
mości. 

Od czasu do czasu bywał także w 
pałacyku Villarceau rzeźbiarz Lebrun 
z synem s'woim Pawłem, przyjacielem 
Lucjana Delteil. 

l\iIlodzi ludzie żyli ze sobę. jak dwaj 
bracia. W liceum nazywano ich nie­
rozłącznymi i choć nie jedną. szli dro­
gą, nie tracili się z oczu i byli naj­
szczęśliwsi, gdy znaleźli się razem. 

Paweł Lebrun poprzesŁał na niż­
szym patencie i podczas kiedy Lucjan 
Delteiil zostal jeszcze w liceum Lud­
wika \Vielkiego, Paw~ł oświadczył oj­
cu, iż największym jego życzeniem jest 
być malarzem. 

Lebrun, sam artysta, nie chciał się 
sprzeriwiać powołaniu Pawła. 

Chłopiec opuścił liceum i wstąpił 
do szk~ły sztuk pięknych. To mu nie 
przeszkodzlło uczęszczać do pracOW'rli 
jednego z naj słynniejszych rysowni­
l-ów rhnrl7.il tfll(';'(' clf) l11''1.('owl1i Bon-

Połowę nocy spędzała przy chorej - Czy ona umarła? 
i Margerita musiała użyć całej swej - Nie wiem niestety. Gdy cię 
władzy do skłonienia dziewczynki, przynieśli, wzięłam cię na ręce. 0, 
aby się trochę przespała. jak byłaś ładna! 

Choć doktor nic nie mówił, Mar- ,Ucałowałam cię, . lecz jeszcze nie 
gerita czuła, że długo żyć nie będzie. zdocydowałam się, czy cię zatrzymać 

0, jakże teraz się cieszyła, że opu-. z,·onawy,aby cię. nie. przykuć do swej 
ściła Savignac! nędzy. WytJumaczylam to księdzu A -

Co by tam Emilia robiła? W Pa- ('elin. 
ryżu miała. rodzinę Villarceau praw- Wtedy człowiek, co ciebie przy-
dziwych przyjaciół i opiekunów. niósł, położył pakiet na stole . . 

Jednego wieczoru odezwała się do - W tej kopercie - rzekł do mnie 
córki: - jest dwadzieścia tysięcy franków, 

- Dziś czuję się trochę lepiej, mo- jako wynagrodzenie dla osoby, która 
ja Emilio, skorzystam z tego i pomó- zajmie się tym dzieckiem. 
\ovię z tobą o rozmaitych sprawach... - Margerito - powiedział kęiądz 

- 0, mamo, i ja tego pragnę. lecz - ta suma jest twoja, użyjesz jej na 
jesteś taka słaba i nie powinnaś się przyzwoite wychowanie tej dziew­
męczyć. czynki i twej córki. Będą jak dwie 

- Bóg użyczy mi sił do spełnienia siostry, a tobie dziecko pI'zybędzie. 
świętej powinności. Usiądź przy łóż- - Nie miałam powodu się wahać. 
ku i słuchaj. . Postanowiłam cię zatrzymać i razem 

Dziewczątko spełniło życzenie cho- z moją Lili wychować. 
rej, a ona zaczęła: - Na imię jej Teresa mówił 

- Emilio, są rzeczy, które powin- Hiszpan - lecz trzeba ją nazwać ina­
naś wiedzieć i dziś właśnie postano- czej. 
wiłam odkryć ci tajemnicę, której nie Hiszpan powiedział mi jeszcze, że 
mam prawa zabierać do grobu. Emi- w przyszłości upomni się o ciebie ro­
lio, ja nie jestem twoją matką... dzina. Jednak nie powiedział, gdzie 

Zdawało się, żo Mila na chwilę stra- !1ię urodziłaś i kto byli twoi rodzice. 
cila przytomność, po chwili dopiero Nie chciałam go badać, a w końcu 
zawołała glosem zmienionym: poznałam, żo miał nakazane milcze~ 

- Nie Jesteś moją matką? Nie je-I nie. . 
stem twoją córką??? Od tej chwili nie widziałam Hisz-

- Nie jestem twoją matką, a ty I pana i nigdy o nim nie słyszałam. 
nie jesteś moją córką - powtórzyła Dało mi to dużo do myślenia i różne 
Margerita. Lecz byłam i jestem ci robiłam przypuszczenia, aż w końcu 
matką sercem. Ty wiesz sama najle- przyszłam do przekonania, że zależa­
piej, drogie dziecko, jak czule cię 1<0- ło komuś na tym, aby się ciebie poz:" 
chałam. być, że jesteś biednym, opuszczonym 

Mila zbladła strasznie i łzy drżały i zapomnianym dzieckiem. 
na jej długich rzęsach. Mila płakała głośno. 

. Po długi~ odpoczynku Margerita Margerita ujęła ją za rączkę i gł<1-
CIągnęła daleJ: sem tkliwym rZekła: 

- Wielkim moim zmartwieniem - Odwagi, "moje dziecko! J'esteś 
przed śmiercią... dopiero na progu życia i musisz przy-

- Ty nie umrzesz mamo, nie um- gotować się na wszelkie próby. 
rzesz! - przerwała Mila z płaczem. - Opuszczona szlochała Mila - ° i ja pragnęłabym żyć dla cie- boleśnie. 
bie, moje dziecko, i dla drugiej dziew- - Ależ Milu, ja cię przecie ko-
czynki, która równie jest mi drogą, cham. . 
lecz Bóg jest panem życia i śmierci. - 0, tak, ty jesteś moją matką, 
Otóż, moje kochanie, strasznie mnie to moją prawdziwą matlca! 
boli, że nie mogę przed śmiercią ci po-, Mila podniosła się i uściskała ser-
~iedzi.eć, kto j~st twoją ~atk~, kto decznie przybraną swoją matkę. 
Jest Ojcem tWOIm. Sądzę, ze Jesteś Po długim odpoczynku Margerita 
sierotą, moje dziecko, i nie wiem, czy znów zaczęła: 
masz gdzie jaką rodzinę. To wszyst- - Nie przypominasz sobie tej, któ­
k~, co ci mogę powiedzie~. C.ho~ n!e rn. m,iała być twoją. siostrzyczką, 'za 
WIem tego na pewno, zdaje ml SIę, ze małenka byłaś joszcze. Niestety. 
urodziłaś się w Hiszpanii i że masz Dwa dni tylko byłyście razem i dwie 
imię Teresa, a mnie upoważniono do tylko noce spałyście w jednym łóżecz-
nazywania cię Emilią· ku. 

Mila. tr7:ymala chusteczkę przy . Na drug~ dzień, kiedy mi cię powię­
oczach l OCIerała łzy płynęce po twa- rzono, mUSIałam odnieść koronkę, po­
rzy.. . . szłam z tobą. na ~ęk].l, a LiIi trochę nie­

- EmIlko, pamIętasz kSIędza' An- z-drową zostawiłam .śpiącą w domu. 
celin? . - I . _ .. 

- Dobrego proboszcza z Savignac? '4Clę.g d,alszy nastą.pi) 
O. pamil.'t;Jm. 
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$Iub milionera amervkańskie20 ID dżun21i 
Burzliwe dzieje awanturniczej artystki Z desek stenicznych do lasów dziewiczych 

W Honduras (Ameryka Środkowa) w 
Stann Creek, zawarte zostało ostatnio nie­
zwykle romantyczne małżellstwo. Lady 
Edmee Owen, która przed 20 laty błyszcza­
ła jako 

Jasna gwiazda na firmamencie teatralnym 
Londynu, 

poślubiła kapitana 'Wernera MacCala, 
wielokrotnego milionera i gubernatora w 
Honduras. Poza duchownym, który udzie­
lił ślubn, żad en inny biały nie bl~ał udzia­
łu w uroczystości. 

P!,darki ślubne, 

które wylącznie sprezento,ya li krajowcy, 
skl a rlaly się z cu kru trzcinol\"ego, owoców, 
jaj , świni , dzikirgo konia i licznych amu­
letów. l\Ia lionkolde zamir i\zkają \\' ma­
łym porcie Punt agorda, \\"~Tz pklszr się u­
ro czyście powrot li do śl\'ia t a er''" i lizowa-
nogo. 

Awanturnicza kariera 
nakło nila kobif'tę, która jako Edmee Dor­
meuil ś wi ęc i la tryumfy na s (,f'na ch a ngipI­
sklch t akże dzi ę ki swej oryginalnej pir:k­
no 'ki, by IITf'szrie w~' ląuowa la l\' samot­
noś ci diungli. ,YÓII("Z:1" to m ił lon er sir 
Teodor Owen znkocllal się w ni ej i po:ślu-

KS1ĄZĘ-REGENT JUGOSŁA Wll 
TV LONDYN7E 

Książę Paweł, regent Jugosławii (na 
zdjęciu z lewej) bawił ostatnio w Lon­
dynie, gdzie. przeprowadził szereg roz-

mów politycznych 
Fot, Keystone View Co. 

bił ją. Po jego śmierci, w roku 1926, mło­
da wdowa 

odziedziczyła majątek, 
wynoszący przeszło 100 tys. fr. 

Pewnego dnia doszło do jej wiadomości, 
że jedna z dam angielskich nie bardzo po­
chlebnie wyraziła się o jej wierności mał­
żeńskiej . Kiedy lady Owen przypaclkowo 

spotkała ją w Paryżu, wyzwała ją na pi­
stolety. Pojedynek istotnie odbył się w 
Wersalu i zakończył się ciężkim postrze­
lQniem oszczerczyni. Sąd skazał lady O­
wen na 5 lat więzienia, którą to karę czę­
ściowo jej darowano. 

Po tych wypadkach pełna tempera­
mentu artystka zaczęła prowadzić życie 

GMACH PARLA­
MENTU W PRA-

DZE, 
w którym odbył 
się wybór prezy­
denta Czecho-Slo-

wacji 
Fot. Keystone 

View Co. 

- .. 

rozrzutne, stroiła się w naj kosztowniejsze 
toalety i biżuterię, tak iż 

Już po kilku latach 
roztrwoniła cały majątek, 

a w dodatku była jeszcze zadłużona, w na­
stępstwie czego ściągnęła na siebie oskar­
żenie o oszustwo. Pisma europejskie i a­
merykańskie bardzo obszernie rozpisywa­
ły się o awanturniczej artystce. Wieści o 
niej dotarły także do milionera kapitana 
MacCala, który uprzykrzywszy sobie życie 
światowe, wiódł życie samotne w prala­
sach Hondurasu. Zainteresował on się 
bardzo kapryśną wdówką. Dał więc tele­
graficzne zlecenie do Londynu, by wielka 
kwiaciarnia tamtejsza posyłała codziennie 
dla lady Owen 

do więzienia 
olbrzymią wiązankę orchidei, 

a wreszcie oświadczył jej się telegraficz­
nie. Czterdziestoletnia obecnie lady Owen 
zgodziła się zostać jego żoną, wyrzec się 
banalnego życia światowego i rozpocząć 
nowe życie przy boku kochającego męż­
czyzny w dżunglach Hondurasu. (Kk) 

53 łys. ludzi wyrwanych z objęć śmierci 
W roku bieżącym Instytut Pasteura w 

Paryżu obchodzi piGćdziC'siątą rocznicę 
swego istnienia. \V roku 1888 odbyla się 
uroczystość po~\\'i() cenia pierwszego gma­
chu instytutu, \\'znicsionC'go ze skladek 
publicznych 

'IV ciągu pięćLIziesięciu lat wyleczono 
w Instytucie 53 tysiące ludzi z wścieldi­
zny, nie licząc setek tysięcy osób uchro­
nionych od dyfterii. Wszyscy ci ludzie 
powrót clo zdrowia zawdzięczają jednf>m u I 
z najwięk"z~'ch dobroczyrlców lunzJ<ości. 
Ludwikowi Pasteur. 

PiC'l'Il"f;zym wyleczonym pacjentem Pa· 

:, leura by! młody chlopiec Józef l\Ieister, 
któl"egu pCJkW-al wściC'kly pies. Przrz trzy­
naście dnI tr\\'unia leczenia Pasteur ze 
wzruszenia rlir mó!!ł ani spać. ani pić. ani 
jeść . 

Pasleur bl"l czlolliekiem o wielkiej do 
broci. Dla dzieci miał zawsze ukrytą 
gdzieś paczkę smakowitych cukierl,ów i 
kilka bly;;zcząc.l'ch pienill,żków. Brl wiel­
kim katolikiem . nie wstydząc.I' m się ni­
.:(rlzie "I\'ej l\"iary; znaczenie trj odll'agi 
zwi~ksza fa k [, żp Pasteur żyj IV czaRie 
l łRZ2-łilflj \ . kiedy przeciwstawia no "obie 
nankę i religię,. (1. welm.) 

Naiszerszv mosł na świecie 
Pal'lall1C'nt chl11ski llcltll'alił projekty 

budowy kilku mostów. które mają polą­
czyć Jutlandię z wyspą Seeland i Funen. 
Pierws7.Y z tych mostów. który będzie 
przerzucony nad przesmykiem, dzielącym 
Jutlandię od Seelanri. ma miel'zyć 1 ki­
lometr szerokości. Będzie to za tern naj­
szerszy most, jaki istnieje na świecie. 
Prace nad budową tego mostu będą pro­
wadzone pod nadzorem inżyniera ame-

ryka Ilsk H'gO. Fie lda. Id 6ry wybudowu.ł 
najdłuższ~' Illu,;t na świecie, a mianowi- • 
cr~ mos~ w Sa~ Fr~nci~ko: nad Oakland. TYLKO DLA LUDZI BEZ NERWÓW 
'I" Danll Sp0(\7.lCwa.lą SIę, ze budowa mo- AJ • d 16 b . 
stu bęrlzie ul,ollczona już w przyszłym Ha ~e ;nym z . . qmac I W,'fJU l!c~ny'ch. tO 
roku, Z istnieniem nowego mostu łączą I Berlmze muszano usunąc z wzezy tgllcę, 
nadzieje lIa duży wzrost ruchu turysiycz- która g1'oZ,ila runięciem. Robotników, 
nego i na ożywienie w lWD1unikacji to- zajętych przy usuwaniu iglicy, podzi­
warowej. wiały z zapartym tchem tłumy ludzi. 

lrot. Keystone View Co. 
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NASZA NOWELKA 

Islandzka zemsta 
(Dokończenie) . 

- Niebezpieczeństwo nie jest znowu 
tak wielkie - odezwał się Biarni - w no­
cy, pogasiwszy światłu., najedziemy na 
jacht ... Za dziesięć minut zatonie ... I któż 
się potem zatroszczy o biały okręt, który 
zniknął bez śladu. 

Jonsson zapytał krótko: 
- HeJ go Helaason - zostaniesz na po 

kładzie~ 
- Tak! - odparła spokojnie a groźnie! 

- Chcę być obecna .... 
W kilka minut potem mały parvwiac 

płynął już po pełnym morzu. Kocioł hu­
czał, jak nigdy... Statek pędził naprzód 
z całą możliwą szybkością. 

Dzień chylił się już ku zachodowi. 
Wczesny wieczór - szarym zmrokiem 
wypełzał ze spienionych fal morskich. 

lIelga Helaason trwała ciągle na po­
kładzie - wpatrzoną IV przestrzeń przed 
siebie. 

Arni przyniósł jej garnuszek zupy. 
- IIelgo, jedz, - poprosił. 
- Dziękuję, Arni. Nie mogę· Jak są-

dzisz, kiedy go dognamy? 
- Kolo północy, lIelgo, a może nawet 

wcześniej ... IIelgo! Jeżeli jesteś zmęczoną, 
poŁóż się. Przygotowałem ci moją kabinę··· 

- Dziękuję ci, nie chce mi się spać. 
Po chwili dorzuciła; 
- Żl'by nas tylko nie zauważył za 

wcześnie! ... 
- Pogasimy wszystkie światła! A 

choćby nas zauważył - to mu nie pomo­
że! ... Skoro go tylko zobaczymy, nie ujdzie 
nam już L .. 

i\agll' przez mózg IIelgi IIelaason prze­
biegla myśl. Uświadomila sohie, że je.ze.li 
ja elit zostanie zdruzgotany - to zglllle 
nie tylko podq. Pi<ltl', aIs i cała. ~winlla 
załoga ... 

Straszna trwoga ścisnęła serce dziew­
czyny ... 

Boże! Boże!... za chwilę mogło blysnąć 
czerwone światło jachtu na horyzoncie ... 
A potem zderzenie ... łomot... krzyki kona­
jących .. . Nie ... nie!... 

W ciemności wyciągnęła rękę, by po­
chwycić ramię Arniego. 

- ArniL .. nie!. .. nie chcęL .. Tam są nie­
winni na pokładzieL .. 

- Wszyscy są winni! 
- Nie! tylko on jest winien - on je-

den L .. Arni ... pomyśl... Cała załoga!. .. 
- No więc co? - mruknął Arni prze­

kornie i niecierpliwie. 
- Czy nie mo~na tak zrobić, aby tylko 

on jeden ... 
- Niepodobna. 
- Gdybyśmy podjechali tuż - tuż 

blisko nich i zawołali i zagrozili... zmusi­
my ich, aby nam go wydali... Jeżeli nie 
zgodzą się... wówczas... wówczas ... 

- Wówczas będzie zapóźno! 
- Dlaczego? W jaki sposób ujść nam 

zdołają? 
- \Vyminą nas. 
- Arni, to zabawka, ten jacht luksu-

sowy miałby minąć islandzkiego poławia­
cza wielorybów, który z mewą morską 
może iść w zawody!... Idź, Arni! powiedz 
Jonssonowi. Ja uprzedzę Biarniego. Pręd­
koL .. prędko!.. . 

W tej chwili wykrzyknęła: 
- TamL.. tam L.. czerwone światło L .. 

to jacht!. .. 
Pędem pobiegła do Thorlaksona. 
- Biarni!... na komendę zatrzymasz 

statek!... 
l pospieszyła znowu na górę - na po­

kład. 
Islandzki statek rybacki rozpacznym 

ostatnim wysiłkiem maszyny ścigał czer­
wone światło, które coraz bardziej się zbli-
7.ało... Już można było dokładnie rozróż­
nić łukową lampę ... Coraz wyraźniej ryso­
wały się szczególy na pokładzie jachtu. 

Na oświetlonym pomoście stało dwóch 
ludzi - kapitan i sternik 

Naprzód ... naprzód ... 
Teraz mieli już łajdaka IV swej mocy. 

Przymknęli niepostrzeżenie tuż pod jacht. 
Jacht zac!J'\'iał się... Dwaj mężczyźni na 
pomoście rzucili okrzyk przestrachu w 
mrok nocy. Dwa statki przymknęły ku 
sobie na niebezpiecznie bliską odległość. 

Jacht zwolnił biegu, islanc1zld statek 
również. 

Kapitan jachtu krzyknął przez tubę: 

- Kto tam? Ludzie czy diabły?!... 
Gdzie \H1SZe światła?! 

- Nie troszczcie się o nasze światła -
zagrzmiał głos Jonssona - ale wyciągnij­
cie waszego pana na pokład !. .. 

- Ktoście wy?! 
- Nic wam do tego!... Pana nam tu 

dajcie!... ' 
- Czy to statek rządowy? 
- Nie pytajcie, Pana przyprowadźcie! 

tylko prędko. Inaczej będzie nieszcz~ście. 
Kapitan czuł dziwny lęk przed tym 

widmowym czarnym okrętem. 'Vysłał 
strrnika do kabiny, właściciela jachtu. 

Za chwilę ukazał się Piotr Gamelin. 
Czarne jego włosy, rozburzone ze snu, o­
padały na ładną twarz. Postać owijał dłu­
gi szlafrok. Na jego widok wściekły gniew 
zawrzał w piersi Helgi Helaason. 

- Ty psie L .. psie!. .. - krzyknęła i plu­
nęła z nienawiścią. Arni Einarsson z lo­
dowatym spokojem stanął przy swojej ar­
matce. 

Kapitan, wskazując na czarny cień na 
morzu - mówił coś żywo_ Piotr Gamelin, 
spoglądał zdumiony, nie rozumiejąc, co 
się dzieje. 

- Człowieku - zawołał Jon Jonsson 
przez tubę - wsiadaj do łodzi. Jesteś na­
szym jeńcem. 

Gamelin zadr.2ał. Poczucie winy ostrze­
gło go, kogo ma przed sobą. Przeratonym 
wzrokiem spoglądał, szukając pomocy. 

- Spie z się L .. Mruczał groźny głos z 
widmowego okr~tu, za trzy minuty bę­
dziesz tutaj albo ~inieci. W8Zysąl... 

Gamelin zawołał eoś w kierunk1l JoI'-

mostu. Motor zaczął pracować. Jacht pró­
bował uciec, ale w przecia"gu kilkunastu 
sekund Jonsson już dogonil! 

- II ej ! wy tam ! ... jeżeli wam źycie mi­
łe - dajcie spokój tym wykrętom!... Jeta­
li on za dwie minuty nie....!lędzie w łodzi -1 

zginiecie L .. 
1\'a pokładzie jachtu zapanowało za­

mieszanie. Trwoga brała górę, instynkt 
samozachowawczy rozstrzygał. I{apitan 
zbiegI z pomostu, Wszyscy mówili i gesty­
kulowali jeden przez drugiego. 

- Jeszcze pół minuty! - zagrzmiało 
nieubłaganie w mroku nocy. 

I nagle Gamelin w śmiertelnym stra­
chu padł na kolana i błagalnie wzniósł 
ręce ku kapitanowi. 

- Wszyscy udamy się za wami, dokąd 
zechcecie - zawolał kapitan. 

- Zbyteczne. Chcemy tylko waszego 
pana! 

Gamelin uderzył czołem o deski pokła­
du. Jego jQki nicmęskiej trwogi dochodzi­
ły aż do siatku JOI1S ona. 

IIclga odwróciła się ze wstrGtem!. .. Niel 
ten podły tchórz nie wart był tego, by 
dzielni ludzie plamili ręce jego krwią L .. 

..:. Zostawmy go - rzekła do Arniego 
- ten czlowiek jest zanadto marnym na 
naszą zemstę ! ... 

Ale Arni Einarsson odepchnął ją na 
bok! 

Nie! ten lotr nie będzie żył i nie będzie 
się przechwalał, że ciebie posiada!!. .. 

Czerwono-błękitnie-żółlo błysnęło Hel­
~zie w oczach ... Piorun ogłuszający runął 
Jej na głowę ... PacHa na deski pokładu bE'1. 
przytomności... Straszny krzyk śmierci 
rozdarł ciszę nocną. 

Arni Einarsson umiał zarzucać har­
pun. Ostry stalowy hak utkwił w piersi 
Piotra Gamelin, przygważdżając go do po­
kładu. 

Gdy lIelga odzyskała przytomność -
~ały P?ławiacz wieJorybów oi"lonięty 
ClAUnnośclą nocy, gnał JUż przed sirhie jak 
:nrakmy.-


